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ROZRYWKI DLA DZIECI. 


Ner LI. 1 Marca 1828. 


I. 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


O GRZEGORZU PIRAMOWICZU. 


Znanćm iest powszechnie imie Grzegorza Pi- 
ramowicza. Stanisław Potocki w kwiecistćy i tyle 
głośnóy pochwale iego, wyczerpał zdaie się do 
szczętu to wszystko, co ku sławie tego znakomi» 
tego męża powiedzićć było można. Nie w chełpli- 
wym więc i niepodobnym zamiarze dodania mu 
blasku, ale dla bliższego obeznania z nim dzie» 
ci, dla zachęcenia do czytania szacownych a 
mało znanych dzieł iege, a może dla wydania 
na iaw snuiących się myśli, krćślę dziś to wspo» 


(1) Obacz Tom drugi Roczników Towarzystwa Przyia» 
ciół Nauk. 


Tom 1X. Ner. LI. 23 
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m nienie. — Już bowietn nie raz nastręczała mi 
się ta uwaga, i sądzę: iż ićy wynurzebia nikt 
mi za złe nie poczyta, że my z bogactw litera- 
tury naszćy dosyć korzystać nie umiemy; zwła- 
szcza w edukacyi płci żeńskićy. Są w ięzyku 
oyczystym różne dzieła naukowe, dawne, pó- 
źnićysze, tegoczesne, któreby matkom niezmier- 
nie przydatne bydź mogły, ale nie wchodzą wca- 
le w liczbę xiag edukacyinych. W pokoiach prze- 
znaczonych do nauki dzieci klassy oświeceńszćy, 
zakryte są stoły i pułki obcómi dziełmi, które 
choć dobre, nie mogą przecież nigdy tak bydź 
skuteczne, bo nie dla nas, nie w naszćy mowie 
pisane; a te, co ludzie uczenini Życzliwi umyśl- 
nie dla Polaków ułożyli, butwieią .po :xięgar- 
niach, i zaledwie z tytułu są znane. Może się 
mylę, i bodaybym się myliła, ale podobno ze 
stu młodych panienek, których z xiąg francuz- 
zich wymowy uczą, i iednćy nie zdaydzie, któ- 
ziby znała dokładnie dzieło o wymowie Grze- 
gorza Piramowicza. Toż samo z żalem i wstye 
dein o innych temu podobnych twierdzićby mo- 
Źna. — Zgaduię, że na ten zarzut nie iedna mat- 
ka zawoła: »Nie wiedziałam o tćy xiąźce, nie 


znam pism takowych w polskim ięzyku; fran, 
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€uzkie są głośne, uczyłam się z nich sama, 1 
dzieci z nich uczę.* Prawda, ta niewiadomość, 
chociaż może ndganna, (bo dopókiż' to obcych 
lepićy znać będziemy .od swoich), cokolwiek u- 
niewinnić zdoła. Nie każda matka ma czas i 
spósobność wynaydywania xiążek dla swych dzie- 
„ci, łatwićy wziąść te co są w domu, albo któ- 
rych twziętość powszechna. — Dla usunienia zu- 
pełnegóttych wymówek, Życzyćby prawdziwie 
należało, ażeby kilka światłych i dobrze myślą- 
cych osób-, podało sobie ręce, a pod skronnóm 
godłem przyiaciół'matek, przedsięwzięło pracę 
zebrania t przeyrzenia wszystkich dzieł do edu- 
kacyi domowéy pomocnych, iakie w ięzyku na- 
szym kiedykolwiek napisane były; żeby uczy- 
niy z nich wybór, ułożyły kurs zupełny nau- 
ki i czytania dła młodzi uczącćy się po domach, 
i do powszechnóy podały go wiadomości. Od- 
kryłyby się w literuturze naszćy skarby wielkie; 
okazałoby się bez wątpienia, że nam nie tyle 
nowych dzieł do edukacyi pomocnych stwarzać 
trzeba, iak raczćy odgrzebywać, uzupełniać da- 
wne.* Byłby to zapewne mozoł nie mały, lecz 
uwieńczyłby go pomyślny: skutek; i zdaie mi 
się, Że: dopóki takowa ogólna. i 1 stanowcza praca 


przedsięwziętą i dokonaną nie zostanie, dopóty 
szczegółowe usiłowania mało znaczyć będą; mat- 
kom nigdy na wymówkach nie braknie, bo nigdy 
w oyczystćm źródle łatwćy i dostatecznćy pomo- 
cy czerpać nie potrafią. — Jakażby to dla mnie 
była pociecha, gdyby te chęci w skutek zamie- 
nić się mogły! gdyby ta myśl nawiasem rzuco- 
na, trafiła iakim przypadkiem do możnićyszych 
i zdatnićyszych! gdyby rozwinąwszy ią iakby 
należało, rozdali tę pracę pomiędzy troskliwych 
o wychowanie dziatek, i mnie iaki skromny u- 
dział mićć w nićy pozwolili.... Jeśli kiedy ziści 
się ten zamiar, którego użytek każda Światła 
matha mi przyzna, Piramowiczowi po części przy. 
pisać go wypadnie; naprzód dzieła iego ważne 
co do rzeczy choć nie obszerne, znakomiteby 
mieysce wtym kursie zajęły; powtóre: pilna ro- 
zwaga Życia i pism lego tę myśl zrodziła, doda-. 
ła odwagi do ićy wynurzenia. Jest w pięknych 
przykładach iakaś zbawienna zazdrość; zgłębia- 
iąc czyny, zamiary, chęci człowieka dla dobra 
drugich żyjącego, powstaie w nas odpowiednie 
sercu iego uczucie; wzbudza się pragnienie na- 
śladowania go ile możności, dopełnienia tego co 
on rozpoczął, zamyślił, stania się podobnie iak 
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on użytecznym. Ludzie cnotliwi podwóynóm 
życiem na tćy ziemi Żyią; Żyią krótko ale dziel- 
nie, w dobrém które sami przez siebie bezpo- 
średnio czynią; Żyią wieki w dobrém, do które- 
go zachęcą, pobudzą. Równie silne lubo zu- 
pełnie przeciwne skutki, życie występnych, zło. 
śliwych pociąga. O! iakimżeby to przekonanie 
bodźcem dla cnoty, hamulcem dla występku 
bydź powinno!... Ale czas mówić o życiu Pi- 
ramowicza. 

Grzegórz Piramowicz urodził się we Lwo- 
wie 1735 roku, z rodziców uczciwych, stanu 
kupieckiego, w licznćy rodzinie. Uposażony nay- 
droższemi darami , szczęśliwćin z przyrodzenia 
usposobieniem i dobrym w domu przykładem, 
w pićrwszćy młodości oddanym został do' szkół 
Jezuickich. Rozwinęły się tam pomyślnie wro- 
dzone i nabyte iego przymioty, rozwinęła się 
wcześnie chęć gorliwa poświęcenia całego Życia 
prawdziwemu dobru ludzkości, rzetelnćy usłu. 
dze spół-braci. Ta chęć szlachetna skłoniła go 
naywięcćy do wyrzeczenia świętych i wiecznych 
ślubów. Przywdział suknią zakonną , iedynie w 
celu służenia naystósownićy do zdolności swo- 
ich, Bogu i ludziom :» Bogu pobożnością, ludziom 
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staraniem o ich szczęście, które się nadewszy- 
stko na dobrém wychowaniu gruntuie.* Każdy 
dzień iego, wszystkie prace i zabiegi ku: temu 
celowi dążyły, od uroczćy młodości do cřem- 
nych progów grobowych. — Starsi zakonu oce- 
nili wkrótce znakomite iego usposobienie do u- 
dzielania światła, do kierowania umysłem mło- 
dzieży; poznali się na niezwyczaynych iego przy- 
miotach, którym przewodził rzadki a tak drogi 
rozsądek; pozwolili mu przebiedz szybko szkol- 
ne stopnie i wyższych nauk bydź nauczycielem. 
Szczególny i pełen przyiemnćy wesołości dowcip, 
wrodzona układność , uymuiąca grzeczność, sło- 
dycz w obcowaniu, nie uszły także ich oka. 
Chcieli i przed światem nim się pochlubić. Mu- 
siał więc dogadzaiąc ich Żądaniom, uczęszczać 
do towarzystw Lwowa; a wnet tak w naypićr- 
wszych polubionym, wyrywanym został, że nie 
raz noce poświęcał pracy, aby odzyskać czas, 
na miłéy zabawie spędzony. Bo iak wszyscy 
ludzie, którzy chcą drugich nauczać skutecznie, 
uczył się sam z pilpością i ciągle; uczył się zwła- 
szcza z dawnych klassycznych pisarzy, których 
w własnćy ich mowie czytał i rozbićrał. — Dłu- 


go pomimo częstćy i korzystnóy ku temu spos. 


sobności, unikał ciężaru domowćy edukacyi, 
wolał przykładać się do publicznćy; ale naresz- 
cie uległ prośbom tkliwóy matki, naleganiu star- 
szych, wreszcie chęci zwiedzenia obcych kra- 
tów i poznania ziemi uwielbianych od siebie ła- 
cińskich pisarzy, których cienie we własnych 
grobach iuż nad sobą własnego ięzyka nie sły- 
szą!... Podiął się przewodniczyć trzem braciom 
Potockim , w ich podróży za granicę. Bawił 
z niemi weFrancyi i we Włoszech lat kilka, przy- 
patruiąc się wszędzie więcćy ieszcze ludziom, 
aniżeli rzeczom; powiększaiąc cijgle zapas cnot 
i wiadomości, zyskuiąc naylepsze imie. W sto» 
licy niegdyś świata, tyle zjednał sobie szacun- 
ku, tak ogruntownćy nauce, osobie właściwym 
trybie ićy udzielania przekonał, źć go towarzy- 
sze zakonai za mistrza teologii moralnćy obrali. 
E tak, z różnych oświeceńszych krain synowie, 
słuchali z uwielbieniem i korzyścią, wśród sta- 
rożytnego Rzymu, słów pełnych mądrości i wy- 
mowy mieszkańca północy. — Tyle zaszczytny 
pobyt Piramowicza w tém mieście ozdobiła ie- 
szcze przyiaźń; tam on zawarł tkliwe ićy zwią- 
zki z pełnym sławy i cnót. obywatelskich Igna- 


" 
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cym Potockim (2). Piętnaście lat różnicy było 
między niemi; nikła ona. przy iednakich uczu- 
ciach, przy równćy dobrego chęci. Zabawi- 
wszy lat kilka w Rzymie, Piramowicz wrócił 
do oyczyzny, i we Lwowie nietylko uczeniu 
młodzi, ale i wysokiemu powołaniu kaznodziei 
się oddał. Posiadał on rzadki dar wymowy, ce- 
lował szczególnie nadobną prostotą i wielką ia- 
snośeią; a co dla słuchaiących go było wielką 
korzyścią, ale dla nas stratą, mówił zwykle bea 
przygotowania, znacznićysze tylko punkta na- 
znaczywszy sobie. Wzrastała codzień sława ie- 
go, liczba życzliwych i nayznakomitszych wiel- 
bicieli, z niemi słodycze i przyjemności Życia, 
kiedy to wszystko dla pielęgnowania przylacie- 
la porzucił. Opat Rzewuski, ciężką chorobą do- 
tknięty i wyprawiony przez lekarzy za granicę, 
nie miał nikogo, któryby mu staraniem i czu- 
łością niedolę iego osładzał; zawsze dla drugich 
żyjący Piramowicz, podiął się dobrowolnie wy- 
świadczenia mu tćy przysługi; przez długi czas 
pielęgnował go iak brata, sam na siłach szko- 
duiąc; a nie otrzymał pociechy oglądania owo- 


cu tak przykrych starań, powrotu przyiagłela 


„(2) Obacz Ner 40 Rozrywek k. 171. 
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do zdrowia i Życia. Oddawszy mu ostatnią po» 
sługę w obcym kraiu, wrócił sam do własne» 
go, w pamiętnym niepowetowaną niedolą 1772 
roku. Wkrótce do żalu iego przyczyniło się 
zniesienie zakonu Jezuitów; został iak tylu in- 
nych towarzyszów bez sposobu, bez przytułku, 
tém zupełuićy, iż oyciec iego ulegaiąc zbytecz- 
nie pięknym skłonnościom ludzkości i gościn- 
ności, znacznie był nadwerężył dzieci maiątek, 
Lecz kiedyż nędza dotknąć zdoła pracowitą 
cnotę? Kto opuszczonym nazwać się może, 
komu .ieden prawdziwy zostanie przyiaciel? 
Do tyle razy stwierdzanćy tćy prawdy, przy- 
kład Piramowicza ieszcze ieden dowód przyda- 
ie, nie opuścił rąk, pracował, a wnet wdzię- 
czność, szacunek i przyiaźń godną iego wyna- 
lazły mu posadę, — Ignacy Potocki, równie do- 
bry pan iak obywatel, szczęśliwy iż udzieli 
włościanom swoim naydroższego dla nich da- 
ru, dobrego pasterza, ofiarował mu Plebanią 
kurowską w Lubelskićm, w miasteczku w są- 
siedztwie którego samı mieszkał: zaiął się wy» 
` stawieniem domku, założeniem ogrodu, zebra- 
niem wszystkiego co do wygód i przyiemno- 


ści Życia posłużyć może, z tą skrzętną trosklie 
Tor IX, Ner. LI, 24 
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wością, z tém pilnćm staraniem, ziakićmi dla 
przyiaciela pracuie przyjaciel. — Piramowicz 
przyjął wdzięcznie ten dar przyiaźni, tę sposo- 
bność czynienia dobrze; i tu nasu%wa się pora 
kreślenia iakby idealnego obrazu, tyle ta część 
Życia iego ma zalet i wdzięku. — Przebiegaiąc 
myślą rozmaite członków spółeczności ludzkićy 
stopnie i posady, trudno podobno upatrzyć 
przyliemnićyszego widoku nad ludu wićyskicgo 
pastćrza. Mało w którém położeniu tyle isto- 
tnego tyle bez pomocy innych, dobra dla bli- 
źnich uczynić można; to powołanie iest iedno 
z nayużytecznićyszych, osobliwie w kraiu naszym, 
gdzie cała oświata przynaymnićy dwudziestu 
części ludności na sumieniu plehanów spoczy- 
wa; gdzie każdy może i obowiązany, przed kil- 
kuset bracią, drugie Życie nierównie od pićr- 
wszego ważnićysze, Życie moralne, otworzyć. 
Czuł Piramowicz całą ważność tego powołania, 
oceniał iego prawdziwe i obszerne korzyści, 
znał odpowiedzialność, i stał się wzorem pol- 
skich plebanów. Dowodziły tego wymownie 
dobre obyczaie i światło parafian iego, którzy 
po kilku leciech pielęgnowania iuź się od in- 
nych odznaczać zaczęli; dowodzi także nastę- 
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puiące acz drobne na pozór zdarzenie. Kie- 
dy iuż od dosyć znacznego czasu cieszyła się 
liczna parafia Kurowa pasterzem swoim, kiedy 
sposób w dakifn. spełniał powołanie głosnym 
bydź. zaczął, młody ieden wierszopis przetłó- 
maczył z angielskiego autora Goldsmitha, obraz 
dobrego Plebana. Wiele osób płci oboićy zró- 
źnych stron przesłało Piramowiczowi ten obraz 
jemu się należący, bo tak do niego podobny, 
Że z niego zdięty się zdawał. — W tćy myśli za- 
miast silenia się na wydanie enot Plębana ku- 
rowskiego i ia ten wiersz tu przytoczę, tém 
chętnićy, iż tłómacz iego blisko serce moie 


dotyka. 
Tam mieszkał samćy cnocie pleban poświęcony, 
Od złych ludzi szanowan, od dobrych wielbiony. 
Oblitemi w przygody skarbami nic władał, 
Gdy mógł karmić ubóstwo, dość bogactw posiadał: 
To było serca iego icdyne żądanie. 
Mogła mu zdatność świetne dać urzędowanie; 
Ale dumie żarliwość potrafłasprostać, 
Wolał słabćy owczarni wiernym stróżem zostać, 
Któraim mhićyszych zysków nadzieię czyniła, 
Tém ią bardzićy szacował, tém mu droższą była. 
Dom icgo był schronieniem dlacierpiącćy nędzy, 
Dlanićy drzwi nie zamykał, nie szczędził pieniędzy; 
Komu zrzódłem nieszęścia było przewinienie, 
Temu zdrożność naganił, lecz dał pożywienie. 
Starzec, uboga wdowa, i słaba sierota 
Otwarte do ratunku znaydowali wrota. . 
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Opuszczone od kraiu nieszczęsne kaleki, 
'Doznawali żołnierze w tym domu opieki; 
Mogli śmiało wyliczać woien przyszłych znoie, 
1 w dowód męztwablizny okazywać swoie; 
Powolne ucho długich słuchało powieści, 
A oko łzy roniło z uczucia boleści. 
Takic niiał dobry pasterz dla pi zychodniów względy, 
W zruszony ich żalami, nie zważał na błędy, 
Owszem błogi wymówek cień rzucając na nie, 
Swiadczył nie z miłosierdzia, lecz przeż przy wiązanie. 
Dusza ta ludzka równie w pobożności stała; 
Na los życia drugiego z pilnością czuwała. 
Jako na schyłku wiosny troskliwa ptaszyna 
Gdy pisklęta do lotu ośmielać poczyna, 
To rzuca gniazdo, biega, znane waby głosi, 
"Fo się oddala, wraca, na skrzydłach unosi, 
Aż nakoniec w powietrzne wzbiwszy się przestwory 
Z odwagą im usuwatymczesne podpory: 
Tak ów plcban enotliwy, prawicą starow ną 
Prowadził lud oddany w opiekę duchowną. 
Wiadomy z doświadczenia, w iak błędne bezdroża 
Zapęd kroku piórwszego młodzież unieść może, 
Łatwo poiętnćm słowem i swemi przykłady, 

W skazy wał ścicszkę pewną, sam ićy deptał ślady. 
Patrzyłem, iak się z śmiercią obecną ucierał, 

Jak siły wątleiące czułą ręką wspierał, 

Jak koił zbytnie trwogi boiażliwćy cnoty, 

Jak cieszył samćy zbrodni zapóźne zgryzoty, 

Jak wyrzutów nie drażniąc panięcią na karę, 

Umiał krzepić nadzieią serc skrnszonych wiarę. 

„ Nie straszył gniewnym Panem, mówiło łaskawym, 
Kreślił Boga, iakiego nosił w sercu prawym”? (1.) 


(1) Xiężna Czartoryska na kamieniu poświęconym pa- 
miiątce Piramowicza, w puławskim ogrodzie te dwa wier- 
sze wyryć kazała. 
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Każda boleść bliźniego łzy mu wycisnęła, 

"Własna zaś choć naywiększa, nigdy nie dotk nęła. 
Teraźnićyszości marą oko nie uśpione, | 
Przyszłego bytu szczęśeiem miał wypogodzone; 
Podobny owćy górze wyższey nad obłoki 

Którćy, gdy czarną burzą spustoszałe boki, 
Okrywa wszczęta między zywiołami woyna, 
Naićy wierzchołku światłość iaśnieie spokoyna.... 


Skromność Piramowicza nie dozwoliła mu 
w tak pięknym obrazie własnego dostrzedz po- 
dobieństwa, zebrał więc nadesłane mu wypisy 
; schował razem, napisawszy na wierzchu: ac 
iacioł grzeczna przestroga. 

Obok wszystkich słodyczy i czystych rosko- 
szy, jakićmi, czynny i użyteczny sposób Życia 
dzień każdy napełnia, obok wdzięku rodzinnych 
uczuć, bo sędziwą matkę, młodszego brata Sta- 
nisława i kilku siostrzeńców i bratanków miał 


Piramowicz przy sobie; obok niewyczerpanych 


przyiemności nauki i przyjaźni, używał ieszcze 


powabów i korzyści dobranego i Życzliwego 
sobie towarzystwa. Sąsiadował Kurów z miesz- 
kaniami wićyskiemi zacnych i znakomitych pa- 
nów, od wszystkich znany i ceniony, wszę- 
dzie był pożądany Piramówicz, zwłaszcza, w na- 
dobnych Puławach, owóm dziedzicznćm cnot 


i nauk opiekunów siedlisku. — Taki spełniaiąc 
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użyteczny i miły zawód, Piramowicz przerwał 
go iednak, uyrzał porę stania się icszcze wię- 
kszćy liczbie braci użyjecznym, a'on zawsze 
chwytał skwapliwie podobną sposobność. 

Pamiętne będą na zawsze ostatnie lata panowa- 
nia Stanisława Augusta, kiedy wszystko co w Pol- 
sce prawdziwie znakomitego urodzeniem, talen- 
tem, nauką i cnotą złączyło się silném ogniwem 
miłości dobrego, chcąc nowem, prawdziwćm, 
bo moralnćm Życiem wzmocnić omdlewaiącą 
oyczyznę. Wienczas to obok innych szlache- 
tnych usiłowań, Polska dała z siebie. Europie 
pićrwszy i wielki przykład, ustanowienia Ma- 
gistratury nad wychowaniem publicznóm prze- 
łożonćy; powierzenia światłym urzędnikom i 
prawym obywatelom młodzież wzrastaiącą, o- 
wą naydroższą cząstkę narodu, ów zakład przy- 
szłego szczęścia. Ustawy ówczesnćy Kommis- 
syi edukacyinćy, zdaniem bezstronnych zńaw- 
ców, noszą rzadką cechę gieniuszu złączonego 
z rozsądkiem; oddały im cześć obce nawet 
kraie i naśladowały te urządzenia w swoich za- 
kładach. Sława ta iest tém zaszczytnićysza, 
że ta Magistratura, będąc pićrwszą w swoim ro- 


dzaiu, nie znalazła nigdzie wzorów; wszystko 
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sama stwarzać i układać musiała. — Piramowicz 
iednomyślnie Sekretarzem ićy mianowanym zo- 
stał, i nie mógł bydź wybór szczęśliwszy; wszyst- 
kie zamysły, układy, postanowienia przez iego 
przechodziły ręce, wszystkie rozsądkiem swo- 
im roztrząsał; on w corocznćy mowie zdawał 
Królowi sprawę z czynności Kommissyi; w ie- 
go mieszkaniu odprawiały się częste posiedze- 
nia towarzystwa do xiąg elementarnych, tey 
tak ważnćy w edukacyi gałęzi; on napisał dzieł 
kilka według planu tego towarzystwa; zgoła 
iak mówi Stanisław Potocki, a słowa iego 
stwierdza głos powszechny: »Piramowicz tak 
» dzielnie i skutecznie od początku dokońca, do 
»tey nieśmiertelnćy pracy należał, że trudy ie- 
»go część ićy wielką składają i wszędzie imie 
niego towarzyszy wdzięczności i sławie, którą 
nićy Polska winna.” — Dla tych zatrudnień ty- 
le ważnych, dobro ogółu mających na celu, 
nie zaniedbywał Piramowicz małćy trzodki, 
którą dawnićy szczególnćy iego pieczy oddała 
Opatrzność; za którćy moralność miał kiedyś 
odpowiedzićć przed naywyższym Sędzią. Wiel- 
ką ou miał od młodości dla ludzi nizkićy klas- 
sy miłość; ubolewał nad ich nędzą i ciemnotą 
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w kraiu naszym, nie więc dziwnego że nie tra- 
cił nigdy z oczu chęci, aby przynaymnićy 
garstka mieszczan i włościan iemu powierzona 
szczęśliwszą od reszty była. Chęć godna cno- 
tliwego serca i chrześciańskiego pasterza! Gdy- 
by kiedy powszechną została, znikłaby wnet 
z pośrzodka ludu naszego ciemnota i nędza. 
Doieżdżał więc Piramowicz ile mógł nayczę- 
ścićy do Kurowa, gdzie w niebytności iego za- 
stępywał go brat Stanisław, którego wcześnie 
na przyszłego następcę swego przeznaczał. Tam 
przyiechawszy oddawał się cały parafianom 
swoim, godziny trawił w szkółce przez siebie 
założonćy, radził, uczył, napominał, cieszył; a 
w dnie świąteczne, wymowy, która stolicę dzi- 
wiła, z równą gorliwością używał na utwier- 
dzenia w dobrém kilku prostych kmiotków, 
ale których on za przykładem Mistrza swego 
za takich samych ludzi, iak są niemi panowie 
i xiążęta uważał. Nadbiegła niestety! pora, 
kiedy zupełnie tym prostym mógł się, oddać 
kmiotkom. Nadszedł rok 1795, wrócił Pira- 
mowicz do Kurowas, — Wtćm smutnóm całego 
okrętu rozbiciu, podobny temu, który w po- 
wszechnćy zagubie, rad iż choć drobny sprzęt 
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wyratować potrafi, pocieszał się iedynie szczę- 
ściem, które na swych parafian rozlewał. Tak 
to dla użytecznóy cnoty, w baysmutnićyszym 
stanie Źródło pociechy ieszcze wytryska. Ale 
wkrótce zdrowie iego znacznie szwankować za- 
częło, osłabiły ie naywięcćy drogiego przyia- 
ciela Ignacego Potockiego nieszczęścia, który 
żonę i ukochaną córkę utracił; zawitała do nie- 
go ta nayprzykrzćysza ze wszystkich dolegli- 
wości wieku, słabość oczu. Jednak pełny po- 
boźnego rozsądku, stałością męzką i pokoiem 
duszy silny, umiał pomimo nieszczęść publi- 
cznych i przyiaciela, pomimo własnych dole- 
gliwości, zachować przyiemny a często wesoły 
humor i dowcip; umiał radzić sobie w kale- 
ctwie swoićm. Tak, naprzykład, brał ze szkół- 
ki parafialnćy zdatuićyszych chłopczyków i 
kształcił ich sobie na czytelników ; taki dar na- 
uczania posiadał, że w trzech miesiącach po- 
trafił wprawić każdego z nich w dobre czyta- 
nie w obcym, a nawet niezrozumiałym ięzy« 
ku; tego używaiąc sposobu, iź nie od razu po- 
prawiał ich: błędy, ale ieden wykorzeniwszy 
przechodził do drugiego. Pisywał zaś nayczę- 


ścićy sam, lecz miewał wtedy przy sobie ie» 
Tom 1X. Ner. LI. 25 
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dnego z wychowanków; ten go ostrzegał kiedy 

skrzywił linią, albo kiedy chciał z papieru na 

stół zjeżdżać. Przy wesołym iego umyśle i 

niewyczerpanym dowcipie, ta straż zariast mu 

bydź przykrą, do' wielu Żaurtów i słów igraszek 

była mu powodem. 

Już do sędziwego przyszedł wieku, kiedy KXią- 

* Że Czartoryski ofiarował mu wakuiące probostwo 
Międzyrzeckie, które wtenczas 30,000 zł. do- 
-chodu czyniło. Przykro było zapewne Piramo- 
'czowi opuszczać Kurów, parafian do których 
przywykł iak oyciec do dzieci, bliskiego przy- 
iaciela i innych miłych sobie osób sąsiedztwo, 
ale miał liczne rodzeństwo, które prawie całe 
na nim polegało; wreszcie Kurowska parafia 
iuż urządzoną była, oddawał ią bratu (4); w 
Międzyrzeckićy zaś obszerne było pole do czy-. 
nienia dobrze. Przyiął zatém posadę sobie o- 
fiarowaną; ale nie cieszył się nim długo Mię- 
dzyrzec. Właśnie iuż się brał do zakładania 

szkółek, iuż wystawiać zaczął wielki szpital 

dla włościan klucza tego, kiedy nadszedł nie- 

spodzianie ostatni dzień iego Życia; 29 Grudnia 


(4) Stanisław Piramowicz 13 łat był po bracie pleba- 
nem w Kurowie, umarł 1814 roku. 
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180! roku. W godzinie porannćy, wróciwszy 
właśnie z kościoła, gdzie mszę był odprawił, 
pił kawę siędząc przy stoliku; wtóm, w oka 
mgnieniu apoplexią tknięty, padł i umarł. Cia- 
ło iego iak zawsze tego żądał, przywiezione 
do Kurowa zostało; a tam ręka Ignacego i Sta- 
nisława Potockich, wzniosła mu grobowiec nie 
iedną łzą skropiony; bo któż crotliwych i u- 
żytecznych ludzi nie płacze? — (5) 

Piramowicz był kształtu nieforemnego ; bar-. 
dzo nizkiego wzrostu, głowę miał ogromną, 
ale rysy twarzy iego lubo grube, tyle wyraża- 
ły otwartości, słodyczy i dowcipu, Że nie wy- 
dawał się szpetnym. Wiadomości iego były 
obszerne i gruntowne; w duchownych i świec- 
kich umieiętnościach biegły, napoiony mową i 
literaturą dawnych, świadomy kilku Żyiących 
ięzyków, nigdy się z nauką swoią nie popisy- 


` 


(5) Jest ieden szczegół o dniu Śmierci Piramowicza. 
który tu z pewną nieśmiałością przywodzę, chociaż po- 
wszechnie iest znany. Ignacy Potocki i Piramowicz zawsze 
naytkliwszą przyiażnią związani, dali sobie słowo,'że 
gdyby ieden bez drugiego umierał, da o tém znać przy- ` 
iaciejowi, iakim miłym, nie trwożącym sposobem. Dnia 
29 Grudnia 1801 r. wgodzinie porannćy Ignacy Potock: 
siedział sam w swoim gabinecie w Klementowie i czytał 
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wał; używał ićy tam iedynie gdzie była po- 
trzebną. W rozmowie z równemi sobie by 
bez żadney przysady, bez ubiegania się za To- 
zumem; w naukach niższym dawanych, pro- 
sty, łagodny, iasny; wszędzie i zawsze naucza- 
jący i miły, i o nim to powiedziano: Że rozsą- 
dne rzeczy dowcipnie wyraża. Słowa iegó, 
zdania i odpowiedzi, powtarzane były z ulu- 
bieniem przez towarzystwa które uprzyiemniał,. 
dotąd wspominaią o nich; ale iuż ćwierć wie- 
ku minęła iak umarł, z trudnością więc mi 
przyszło choć kilka drobnych anekdot od po- 
zostałych przyliaciół iego uzbićrać. We Fran- 
cyi iużby dawno była wyszła Piramoviana; 
lecz Polacy dowcipu czy nie chciwi czy nie 
głodni, czy téź po prostu niepracowici, takich 
dzieł nie maią, chociaż treść do nich znaleśćby 


łatwo, zwłaszcza gdyby wczas do ich kreślenia 


W tém, w okno zaczął sztukać dziobkiem ptaszek szcze- 
gólny i śliczny, latał, dziobał długo, zdawało się że chciał 
był dostać się do pokoin. Zdziwiony Potocki, już miał 
okno otwićrać, kiedy ptaszek zniknął; przeięty nagłóm 
wrażeniem, przypomniał sobie w téy chwili uczynioną 
z Piramowiczem umowę, zląkł się i posłał umyślnego do 
Międzyrzeca. Ten wrócił nazaiutrz z doniesieniem że 
tego dnia, o tey godzinie, skonał Piramowicz. ' 


się brano. Bo dowcip iest ulotny, chwytać za- 
raz go trzeba, inaczćy wietrzeie. (6) 
_ Oto ten zbiór mały: i 

Jedna Dama zapraszała często Piramowicza 
na obiad; ale u nićy obiad choć. bardzo przyie- 
mny i smaczny, bywał późno i nie o iednćy go- 
dzinie. Piramowicz nie lubił tego i zawsze się 
wymawiał. »Przyidźźże iutro koniecznie, po- 
»wiedziała mu dnia iednego, iuż niezawodnie 
»obiad będzie e drugićy.* Ao którćy druga? 
spytał się. j 

Lubiący ieść wiele i dobrze, utrzymywał 
że mu to.nie szkodzi, i śmiał się nawet ze zbyt 
ostrożnych. Tak raz ktoś u stołu prosił ka- 
merdynera, żeby mu z półmiska pieczystego, 
wybrał nayzdrowszy kawałek, a ten wskazał 
mu naygorszy. Piramowicz widząc to powie- 
dział: »Ja zaś proszę bardzo o wszystkie nie- 
»zdrowe kawałki.” 

Nie raz mawiał: »Z dziwnych tóż to rzeczy 


człowiekowi cieszyć się każą. Miałem katar 


(6) Gdyby kto np. -z bliżćóy znaiących zmarłego przed 
dwoma laty Woiewody Ministra Sprawiedliwości tak znąc 
nego zdowcipu, zebrał za świeżćy pamięci zdania, słowa 
i odpowiedzi iego, moglibyśmy mićć bardzo przyiemnę 
dziełko, pod tytułem: Badeniana. 
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nieznośny; winszowano mi Że mnie od wielu 
chorób uwolni; dostałem febry, npewniano 
mnie Że nabędę mocnego zdrowia, nakoniec 
choruię na pedogrę, obiecuią mi długie Życie. 
Ale to takie lekarstwa gorsze od choroby, a ta- 
-kie pociechy dokuczliwsze od samego złego.” 

Mawiał także: »Obawiam się niezmiernie 
wielkicgo szczęścia, bo iak mi się raz stodoła ze 
zbożem spaliła, mówili wszyscy: Wielkie szczę- 
ście! mógł cały folwark zgorzćć.” 

Kiedy kto zaczął rozprawiać nie bardzo do 
rzeczy, miał zwyczay przerywać, mówiąc: Pro- 
szę o logikę. 

Ktoś co kłamać lubił opowiadał mu nad- 
zwyczayną nowinę, zupełnie do prawdy nie- 
podobną. Nikt wierzyć mu nie chciał. »Czy- 
tałem to na moie oczy!” powiedział opowiada- 
jący. Załóż się ze mną Żeś nie czytał? ode- 
zwał się Piramowicz, i kłamca zawstydzony rę- 
ki dać nie chciał. 

W znakomitym domu, gdy dano znać do sto: 
łu, kilka z pićrwszych osób stanęło we drzwiach 
a zaiąwszy się rozmową, nikomu przćyścia nie 
dozwalały. Piramowicz wzniosłszy oczy i rę 


1 


— 144 — 

ce w górę, wykrzyknął 'uroczyście: »O drewi! 
wy niegdyś byłyście do przechodu.” 

W młodości ładne wierszyki pisywał, . i 
z wielką łatwością; a ponieważ był dobry i u. 
czynny, naprzykrzano mu się często o poezye 
na imieniny, urodziny, lub inną iaką okoli- 
czność ; raz przyszedł do niego młodzieniec i pro- 
sił o wiersze. A na kiedy?” spytał się Pira- 
mowicz. — » Na. iutro, ° —»O móy paniczu, tak 
nagłego obstalunku podiąć się nie mogę.” — 
»Dla czego. *— »Pićrwszy czeladnik mi zachoro- 
wał.” —»Któż taki? — »Koncept.” — I od te- 
go dnia przestał wiersze pisać. 
|  Zaięty kłassą niższą i pragnący ićy szczę- 
ścia, ile tylko miłość bliźniego dozwalała, tyle 
żydów nie lubił. Kiedy widział Żyda w kar» 
czmię wićyskićy lub w miasteczku, mówił 
z żalem. »Gdyby nie on, siedziałby tu poczci- 
wy- kmiotek albo pracowity rzemieślnik; on 
mićysce im zabićra, ich chleb im wydziera.” 
Gniewał się na niebacznych oyców naszych, 
którzy żydom przywileie nadali, gniewał się i 
na pieniądze, które nazywał bronią żydowską. 

Jedną z miłych zabaw iego, było siedzićć 
przy kominku i wpatrywać się w ogień; ko- 
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minek zaś swóy spazmatyczką przezwał: »Nie- 
wiedzićć zkąd i dla czego mawiał, bardzo czę- 
sto dziwaczy i dymi.” 

Jednćy matce, która zdrową będąc, opo- 
wiadała z uczuciem iakićy szuka mamki do 
przyszłego dzićcięcia, i bolała nad tém iż zna- 
leśdź takowéy nie może, powiedział z uśmic- 
chem: »W takim samym iesteśny kłopocie, i 


»la na próżno szukam Wikarego.” 


Piramowicz nie zostawił wiele prac piśmien- 
nych, wcieliły się po części w działania i czyn- 
ności Kommissyr edukacyinćy; iednak to co 
zostawił, co rozpoczął, szacownym jest zaby- 
tkiem literatury naszćy, drogim zapasem do bi- 
blioteki edukacyinćy. Styl iego iest wszędzie 
iasnv i płynny, rzecz nauczaiąca, czysta mo- 
ralność, piękne uczucia, rozsądek niezwyczay- 
ny. Wszędzie maluie się prawdziwy chrze- 
ścianin i Polak, pisarz cnotliwy i skromny, 
który chciał bydź raczéy użytecznym iak sła- 
wnym. Przyłączona tu treść z dzieła iego 0 
W ymowie, z pićrwszego Tomu wyiątki, spis 
prac iego rzetelność tćy pochwały naylepićy 
wykryią; zachęcą bez wątpienia Matki i ich 
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dzieci do bliższego poznania pism tego znako- 


mitego rodaka. * s i ` 


O DZIEŁACH GRZEGORZA 
PIRAMOWICZA. 


Naycelnićysze i nayvobszernićysze dzieło Pi- 
ramowicza iest wymowa dla szkół narodowych 
z polecenia Kommissyi edukacyinćy napisana. 
Składa dwa tomy' większe, trzeci mnićyszy, 
każdy w innym czasie wydany (1) liczą razem 
stronic 1126. Dzieło to z nieodzałowaną dla 
nas szkodą nie iest ukończone. Miał bydź 
drugi oddział o poezyi; tymczasem nawet na- 
kreślony skład i podział pierwszego o wymowie 
dokonanyim nie został. Przecież to co iest z 
wielkim użytkiem od uczących się, czytanóćm 
bydź moźr. — Wziął autor za hasło roboty 
swoićy te zdania Kwintyliana, Pliniusza i Cy- 


Fu 


cerona: 


(1) Ostatni tomik wymowy wyszedł z drnkn za stara- 
raniem następcy Grzegorza i Stanisława Piramowiczow , 
Xiędza Kanonika Pieńkowskiego, dzisieyszego plebaną 
Kurowskiego. 


Tom 1X. Ner. LI. g 26 
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» Więcćy ia mam względu na to, aby Życie 
było dobre, niż dobre mówienie. » 

«Źle się nabywa bez obyczajów wymowa.» 

«Człowiek dobry bardzićy starać się będzie 
aby poczciwym i poważnym był, niź aby mo- 
wa iego wybornićyszą i wypracowańszą się 
zdawała. » 

Do tego hasła dodał ieszcze takie słowa. » Wpo- 
ić w ćwiczącą się młodzież miłość cnoty i pra- 
wdy, wystawić znich dobrych ludzi, dobrych 
obywatelów, dobrych urzędników , ostrzedz 
i ochronić od błędów rozsądkowi i słuszności 
przeciwnych, od złego użycia dowcipu i talen- 
tow, obrzydzić im podłość, wykrętarstwo, u- 
cisk niewinności, zdradę pospolitćy rzeczy, wię- 
kszćm moićm połowantem było, niż ukazać i- 
stotę i pomocy wymowy; niż sprawić dobry 
gust A mówieniu i pisaniu, lubo nic prawie 
się nie opuściło, co do tego końca służyć mo- 
Że. Rozsądek i poczciwość za grunt wszystkie- 
go założone są. Jeżeli dzieło to nie iest przy- 
datne do celów zamierzonych, zamysł i chęć 
pochwalić potrzeba; a odrzuciwszy ie dla nie- 
doskonałości, na tych koniecznie zasadach iu- 


ne lepsze zrobić. » 
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Zaczyna się dzieło od wstępu, w którym daie 
wyłożenie niektórych wyrazów zwyczaynićy- 
szych w materyi nauk i kunsztów wyzwolonych 
iako to: rozsądku, rozumu, dowcipu, imagina- 
cyi, gustu, gieniuszu , talentu, sztuki. Oto niektó: 
re z tych wyłożeń: 

« Rozsądek zdrowy, rozsądek pospolity, roz- 
sądek grunt wszystkich rozumnóy duszy przy- 
miotów i mistrz ich użycia. Przezeń ina czło- 
wiek łatwość rozeznawania prawd naybliższych 
pierwszym natury potrzebom, prawd naypo- 
spolitszych , iakie są te, które się postrzegaią przez. 
zmysły i przez lekką nawet baczność na czy- 
ny i mowy ludzkie. Przezeń uchraniamy się 
oszukania płochych dowcipów i szalbierskiego 
udawania. Przezeń ludzie są sposobni do wszy_ 
stkich spraw i posług w spółeczności. Rozsą- 
dny człowiek ani w mowie iest wytworny, ani 
w uczynkach i postęphach zboczny i błędny. 
Uwaga nieodstępuie go nigdy. Widzi i wić co 
o rzeczach sądzić, gdzie i iuk mówić i czynić. 
Bez rozsądku postać człowieka iest niby zadu- 
miała, wszędzie się iniesza i nie wić tak sobie 
postąpić, jedno za drugie bierze. — Człowiek 
gozsądny uićma wprawdzie tém samém źe iest, 
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rozsądny, tćy subtelności, téy delikatności w wy- 
twornych naukach i kunsztach, które się przez 
obcowanie z naypolerownićyszemi ludźmi, przez 
widzenie i poznanie pięknych w każdym ro- 
dzaiu wzorów, przez naukę, wprawę i nałóg 
iakiś nabywa i doskonali: ale w zwyczaynych 
towarzystwa sprawach rozsądek często za wszy- 
stko stanie, łatwo mu do znaiomości rzeczy 
gruntownćy przychodzić, pewnićyszy iest w 
zdaniach swoich od błyszczących dowcipków. 
Gdzie ten ustaie, on mocnym i pewnym kro- 
kiem postępuie. Jest to rozum, iest to dowcip 
gruntowny i wsobie bezpieczny. » 

« Imaginacya, którą nazwać możem wyobra- 
Źnią, zdaie się tworzyć w umyśle ludzkim obra- 
zy, bez względu czy one się takiemi w przyro- 
dzeniu znayduią, czyli nie? Połączenie i zwią- 
zek, w różny kształt ułożenie, ozdobienie i u- 
pięknienie rzeczy widzianych lub słyszanych, 
które pamięć poddale, chociaż się one teraz 
przed zmysłami nie stawiaią, robotą iest ima- 
ginacyi. Żywa i płodna w odmiany ta władza 
duszy, naypospolitsze widoki umić tak rozmai- 
tym, tak nowym sposobem wystawiać: iź się 


zdaie, że ich nie wzięła z przyrodzenia, że o- 
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wszem wizerunki nieznane podaie naturze. Peł- 
no tych cudów umysłu ludzkiego w malarstwie, 
w poezyi i wiunych doweipu i kunsztu dzie- 
łach..... Rozsądek i dobry gust czuwać ma 
nad zapędami w tworzeniu imaginacyi. Nic bo- 
wiem łatwićyszego nad to, Żeby ta samćy so- 
bie zostawiona, przestąpiła granice przyzwoito- 
ści, i zamiast pięknego a z naturą zgodnego ma- 
lowania, sny i mary nieporządne, pomieszane, 
szaleiącym własne dziwactwa wydawała. * Mićć 
taką imaginacyą, iest to mićć szalohego w do- 
mu, mówił ieden uczony. — Ale bez imagina- 
cyi mocnćy, obfitćy i gorącćy, nic się piękne- 
go w naukach i kunsztach dowcipnych nie do- 
każe. Nic wprawdzie młodego prędzćy obłą- 
kać nie może, iako zbytnia imaginacyi wolność. 
Plac iest przed nim nietylko do biegania, ale 
i do latania niezmierny; nie chce znać okrćśle- 
nia wolności, podoba mu się i łechce go ta 
moc tworzenia sobie nowych rzeczy; radby wy- 
czerpać z natury wszystko co ma pięknego, i 
ieszcze ią w rozmaitości przew yźszyć.** 

»Gust, smak. Prędkie owe uczucie smaku 
w tém co pożywamy, początkiem i powodem 


iest, iź ten wyraz przeniesiono do znaczenia» 


owego prędkiego niby bez uwagi i zastanowie- 
bia się, owego delikatnego w dziełach nauk i 
kunsztów rozeznania, co iest dobre i piękne. 
Prawdziwe piękności w przyrodzeniu są wzo- 
rem i przykładein piękności w kunsztach. Mićć 
oko i serce przyuczone do pięknych natury two- 
rów, obcować z ludźmi maiącemi ten delika- 
tny i prędki zmysł duszy, czytać naylepszych 
w kaźdym rodzaiu autorów, zapatrywać się na 
dzieła przewyborne kunsztów, porównywać pię- 
kność prawdziwą z fałszywą okrasą; te są spo- 
soby nabycia dobrego gustu. Gdyby z razu 
nie ukazywano młodym innych gmachów iak. 
tylko w naypięknićyszćy proporcyi i syme 
tryi; innych obrazów , iak tylko naykształtnićy- 
szego rysunku dobranych farb, i doskonałego 
natury naśladowania; gdyby xięgi samych wy- 
bornych pisarzy !do czytania naypićrwóy dawa“ 
ne im były, gdyby rozsądny t znający się prze- 
wodnik ostrzegał: ich o wadach i wykroczeniach 
w dziełach rozumu i ręki, nieochybnie natrafi- 
lby w architekturze, w malarstwie, w pisaniu 
. prawdziwego gustu. Ten gust raz nabyty, nie- 
odstępnie potćm idzie we wszystkich robotach 


człowieka, nie ma on przykazów , nie zastana* 
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wia się uwagą nad tóm co czyni i sądzi, a wszy- 
stkie dzieła iego własne, wszystkie o cudzych 
zdania, przejęte są tém niemylnóm i delika- 
tnóm uczuciem. Jest ieszcze z doświądcze- 
nia wynikaiąca ta uwaga: iż gust wszystkim 
władzom i poruszeniom duszy nadaie łagodność, 
wszystkim sprawom i mowom człowieka wdzięk 
i przyiemność. 

„ Talentem w materyi przymiotów, nauk i 
kunsztów nazwano sposobność z dowcipu i gee 
niuszu pochodzącą, która się do iedućy sztuki, 
do iednćy umieiętności osobliwićy nad inne o- 
kazuie. Ma kto szczególną łatwość w muzyce, 
«w malarstwie, w sztuce budowniczćy, w pisa- 
niu wierszy, w mówieniu z mocą i pięknością; 
wyrażamy wtenczas że ma talent muzyki, poó- 
ezyi, wymowy. Znayduią się tak szczęśliwi, 
Że razem kilka talentów w różnych nawet kun- 
sztach posiadają, Kto zaś pozna że nie ma tćy 
sposobności, odstąpić powinien od chęci i usi- 
łowania, bo te daremne będą, bo go ta chęć 
i usilność śmiesznym uczynić może. W mier» 
ności mu zostawać wolno dla siebie, ale chcióć 
między doskonałemi w tóy sztuce, wtéy umię: 
iętności bydź policzonym, wyrównywać wiel- 


kim wzorom, iest podawać się w pogardę i za- 
wstydzenie. Bez talentu można bydź godnym 
człowiekiem, rozsądek i cnota do tego wystar- 
czy; talent bez rozsądku i cnoty nigdy u rozu“ 
mnych i poczciwych szacunku i poważania nie 
ziedna. | 

Rozdział I, ze skutków wymowy licznómi 
przykłady okazanćy, daie ićy wyobrażenie. 

Rozdział II oznacza różnicę człowieka wy- 
mownego i krasomowcy; takie w nim myśli i 
zdania. 

»Człowiek mocno wzruszony, a wzruszenia 
serca swego przesyłajiący w serca słuchaczów ; 
człowiek potężnie skłaniaiący, albo raczćy po- 
rywaiący wolę drugich, który pełny będąc rze- 
czy od siebie przedsięwziętćy, przez moc słów 
wyrównywaiących wielkości sprawy, przez wy- 
rażenie uczucia swego w oczach, twarzy, w po- 
stawie całćy, zaymuie wszystkich tém o czćm 
mówi, ten iest prawdziwie wymownyin.... — 
Krasomowca ma tylko nabytą piękność sztuki. 
Piękność prawdziwćy wymowy, podoba iest 
piękności, którą ciału człowieka nadaie czer- 
stwość I zdrowie; a kształcenie i barwienie de- 
likatnóy twarzy kryiące bladość ićy i niezdro- 
wość, obrazem są krasomowskich ozdób. 
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Rozdział IE ukazanie źródła i pomocy wy- 
mowy, i przymioty mówcy. ` 

»Nie masz wymowy, gdzie nie ma żywego 
poruszenia, gdzie nie ma tkliwości; od tfatury. 
więc istotnie wymowa zawisła. 

Uczucie wzbudza wyobrażenia. Czuy Ży- 
wo, a poięcia twoie będą sze, błyskawicy 
podobne. 
| w rzeczach pospolitych wymowa zawsze kwi: 
tnęła w naywyźszćy doskonałości swoićy; bo w 
nich wielkie całego narodu sprawy ty kały wszy- 
stkich. 

Duiemy wymowie władzę kierowania sercem 
człowieka i Żądzami iego; od serca i żądz my- 
Śli i sprawy zawisły; ieżeli więc wymowa zły 
cel sobie założy, iak niecne skutki, iakie wy- 
stępki i zbrodnie staną się ićy dziełem? Niech 
ogólném dla ciebie będzie prawidłem, czy mó- 
wić masz, czy pisać: Szanuy cześć Boga, sza- 
buy święte religii prawa; mićy baczność na 
wstydliwość i przystoyność obyczajów ; szanuy 
wolność i bespieczeństwo byy watela i człowie- 
każ; całość oyczyzny, powaga praw, niec hay 
nietkniętą u ciebie będzie. Prawda, cnota i 
niewinność, językiem i piórem twoićm rządzić 
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powinny. Inaczćy odpowićsz Bogu, oyczyznie, 
zwiedzionćy lub pokrzywdzonćy niewinności. 
Lepićy żeby talentów nie było na Świecie. — 
„Nigdy szkody duszy i powszec'nego dobra nie 
inogą bydź nagrodzone ich powabami i nawet 
użytecznością. i 

Nie masz na świecie Żadnego przymiotu du- 
szy i ciała, żadnćy sztuki i umieiętności, któ- 
raby cnocie i uczciwości poddaną bydź nie po- 
winna; poznanie prawdy i zamiłowanie cnoty, 
celem wymowy i mówcy.“ 

Rozdział IV ma rzecz oretoryce, czyli sztu- 
ce mówienia. 

»Pićrwćy człowiek był wymownym, nim 
mu ktokolwiek przepisał sposoby wymowy... 
Nie wymowa z kunsztu, ale kunszt z wymowy 
wziął urodzenie, mówi Cyceron... Stawmy so- 
bie młodzieńca nadanego od natury darem ła- 
twego poięcia, bystrćy imaginacyi, uczuciem 
żywóm i mocném, przebywaiącego w towarzy- 
stwie ludzi naylepszego gustu, często bawiące- 
go się czytaniem, lub słuchaniem wybornych 
mówców, przedsiębiorącego mówić o rzeczy, 
którćy wielkość albo własne iego dobro całego 
przeięło, a nigdy nie widział żadnóy z tych xią- 
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žek co retorykami zowią, nigdy nie słyszał przy- 
kazów retorskich; czy ten, gdy w zgromadzeniu 
słuchających stanie, nie będzie wymownym? 
daway iak naywięcćy retoryk, iak naydrębnićy 
wyszczególnione przepisy drugiemu, bez ima- 
ginacyi, bez geniuszu, bez czucia, bez upa- 
trzonego w mówieniu celu i potrzeby, czy po- 
trafi bydź mówcą? Tak zawsze było i będzie. 
Cały kuuszt tego nie dokaże, aby bez przyro- 
dzonćy sposobności uczynić kogo wymownym 
potrafił, Cóż więc młodzieniec bez tego przy- 
sposobienia znatury czynić ma, chcąc bydź wy- 
mownym? Nie ma chcióć bydź wymownym. 
Za cóż się ma koniecznie napierać bydź mów” 
cą na ohydę swoię, na znudzenie drugich. Pi- 
łuy, mówił zbyt ostro ieden filozof, a nie pisz. 
Są niezliczone zabawy i prace, któremi towa- 
rzystwu ludzkiemu użytecznym bydź możesz, 
poradź się swćy skłonności, porachuy z si- 
łami, nikt cię do pisania i mówienia obowią- 
zywać nie może. 

Sztuka pomaga do wydoskonalenia natury, 
okrzesuie i poprawia wady przyrodzone, wię. 


cćy nic zrobić nie može., 


+." 


Naylepsza rada dla ucznia chcącego mówić 
lub płsać iest ta: myśl, rozważay, naby way wid- 
domòści rzeczy, rządu twego kraiu, `“ praw ‘ies 
go. obyczaiów ludzkich , serca człowieka, ` nie, 
podóymuy się mówić ani pisać o Żadnóy rzeczy” 
którćy nie obćymuiesz, którą przejęty nie ie- 
steś.** aa 

Rozdział V przedstawia , w czém prawidła 
i przestrógi sztuki mogą bydź użyteczne mów- 
cy i pisarzowi, w końcu takie są słowa: 

nCała więc rzecz w prowadzeniu młodego 
w biegu nauk wyzwolonych, co literaturą zo- 
wiemy, na tém zależy: lho, aby go wprawić 
w rozsądek i wskazać mu drogę do myślenia; 
2do, aby nim kierować w poznaniu serca ludz- 
kiego; Btio, aby ostrzedz o przymiotach, wła- 
snościach i wadach różnego pisania, stylu, wy- 
słowienia; 4to, aby określić rozmaite mówców 
i mów rodzaie, i przyzwoity kaźdemu rodza- 
iowi skład i postać oznaczyć; 5to, aby mu po- 
kazać wzory doskonałóy wymowy, dobrego pi- 
sania; Gto, aby mu nastręczać ćwiczenia przy- 
zwoite wiekowi iega, okolicznościom w których 
się znayduie, czasu, kraiu, związków, przy: 
zwoite zamierzońemu z urodzenia lub obrania 


celowi, do którego . się mówca i pisarz -przy- 
sposalhia. Przystąpić potóm do szczególnych nie- 
których, wiadomości i pomocy, które pisarza 
zbogacić mogą, iakie są: historya starożytna i 
nowsza. Osobne mićyśce poezya mićć będzie.. 
Rozumiem że wtym składzie zawićra się wszy- 
stko czego potrzęba, i co prawdziwy gust w 
literatury określeniu wyciąga. Tego trzymać 
się toru iest zamysłem, moim w tém dziele.“ 
Rozdział V1, zawiera rozumowania. o myśli, 
o logice, o ślcawcym rozsądku, stosuiąc ie do 
rrówcy i pisarza. - Ten rozdział iest jednym z 
noypięknićjszych, bo autor był w żywiole swo- 
im. Tak się wyraża na początku. | 
_ «Gdzie nie masz myśli, iest brzmienie, iest 
| gadanie ale niemasz wymowy człowieka. Myśl 
nayzacnićyszy przymiot istoty aszćy , cecha 
działania rozumu, i sam rozum. Nie zdwsze mó- 
wiący lub piszący może czuć zapały : serca, me 
zawsze ie w słuchaczu lub czytelniku wzby-. 
dzać: trzeba go częścićy oświecić, nauczyć, prze”, 
konać, trzeba go czasem przeciw poruszenioin, 
namiętnościom obwarować, oburzone chęci i 
zapędy uspokoić i przygasić. - Żeby mowa two- 
ia była godna człowicka, żeby się w nićy oka-. 


zał rozum mówiącego i Żeby ią przyiął rozum 
słuchających, powinieneś myśl twoię zabawić 
rzeczą przedsięwziętą ; powinieneś rzecz ze 
wszystkich stron oglądać i obiąć, powinieneś 
rodzić myśli w słuchaiącym:i przywieśdź go, aby 
to uznał za prawdę, co za prawdę podaiesz, 
żeby zdanie twoie stało się zdaniem i sądem 
iego. Trzeba więc myśłćć, abyś nie uczynił 
mowy czczćy i próźnćy. Trzeba myślom dać 
porządek służący do oświecenia, moc do prze- 
konania słuchacza. Trzeba znać, iaki czynić 
wybór myśli; żeby się wnich wad ustrzedz, że- 
by miały przymioty zgodne zprzyrodzenieunr i 
okolicznościami, Zdrową logiką nazywam ów 
przyrodzony człowieka rozsądek , uwagą wzwy* 
czaieniem pilnćm rzeczy we wszystkich swo- 
ich częściach, baczeniem stwierdzony i kiero- 
wany. Nie masz Żadnego wieku, żadnćy spra- 
wy człowieka, żadnćy mowy iego, żeby pod 
rządem Że tak rzekę logiki nie zostawała; bez 
nićy wszystko iest błędne, wszystko bałamutne. 
Można śmiało powiedzieć, że prawie wszystkie 
przestępstwa i winy ludzkie z niedostatku lo- 
giki, to iest: zbłędów rozumu, albo przez nie- 


poznanie, albo przez złe poznanie rzeczy wy- 
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nikaią. Stąd mądry Bakon na związku pra- 
wdy z cnotą zasadzał nierozdzielny związek lo- 
giki z nauką moralną. Prawda zawsze wiedzie 
do cnoty, oświecenie do przeciwności, porzą- 
dek w myślach do porządku w życiu. 

Jakby wiele ięzyków zamilkło, iakby wiele 
mów i pism nie znało świata, nie zabrało po- 
trzebnego na inne sprawy czasu, nie znudziło 
czytelnika i słuchacza! iakby wykręty i czcze 
spory nie znaydowały wstępu, gdyby -nic nie 
mówiono, nie pisano bez myśli bez logiki. 

Coś iest podobnego do szaleństwa nagadać 
stów wiele pięknych, wspaniałych, górnych, 
próżny dźwięk i brzmienie wydawać, a w tém 
wszystkiém Żadnćy umieiętności, Żadnćy wia- 
domości, Žadnéy myśli nie masz.... Jednak 
przestrogę tu iednę dla zbyt surowych sędziów 
przydać należy: młodzi przez żywość i buyność 
swoię, w słowa, wyrazy, ozdoby obfitszemi 
bydż muszą. Nieznanie wielu rzeczy, niedo- 
Świadczenie, przestawanie na nabytych naukach 
sprawuią, iż tyle myśli i treści w mowie mło- 
dego bydź nie może, ile w doyrzałego człowie- 
ka bydź powinno. Niema więc bydź ze wsgyz 
stkiém naganiona ta młodzieńca buyność, czas 
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sam okrzesze ią i umnićyszy; przyidzie na ko- 
niec do tego, Że iak Cycero mówi: i mowa zsi- 
wieie. 

Prawda zawsze celem i rządzicielką bydź po- 
winna dowodów i rozmów twoich. Lepićy 
iest nie umićć mówić i pisać, niź mowy i pió- 
ra na zgwałcenie tćy Świętości używać... Kie- 
dy rozuinnićysi, cnotliwi, a zatóm zacnićysi w 
mowach. i pismach twoich moc prawdy uzna- 
ią, kiedy dobroć rady i zdania poczują, za 
więcóy to uczciwości twoićy i sławie stanie, 
choćby cię na czas opaczne tłómaczenia i prze- 
gryzki większćy liczby .potkały. 

Kto w dobre użycie rozumu, w rozsądne po- 
stępowanię, wlogikę myśluą i czynną z młodo- 
ści wprawióny, ten trafi zawsze na zgodne z 
naturą ułożenie dzieła, na podziały iasnei o- 
granicżalące rzecz przedsięwziętą, na kształt 
mićyscu i czasowi przyzwoity. ` 

Mówca, pisarz gładki, dzieli robotę swoię, 
ale stara się, ażeby podziały iego nie były ko- 
niecznie wydatne i zbyt wyraźne. W dziele 
iakićm samćy nauki, gdzie zwięzłość i dokładność 
bez względu na okrasę i kształtność istotnym 


ma bydź przymiotem, tam wydatności, tam 
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wyrażńości wsżystko ustąpić powinno. Lecz 
gdzie bez. uymy iasności i dokładności „utaić 
te związki, te Że tak rzekę, stawy, ż których 
„się dzieło twoie składa; wygodnie miożesż; na 
cóż te kości stéņszeč, te żyły wyprężone bydź 
imaia; „Mowa iak piękna osoba; niecliay näy- 
lepićy spoiona i uczłonkowana będzie, ale iak 
piękna osoba niech ma spoienia i członków po: 
działy ciałem pokryte; dopićro postaćićy kształt 
tna przyzwoity; dopićro podobać się może: 

Myśl obleka się w wyrazy, iakoby w przy- 
stoyne Szaty, i tak się zmysłom człowieka sta- 
‘wia Słowa dla myśli; a nie myśli dla słów 
są) postanowione; 

Bez prawdy nie masż myśli pięknóg, iako 
hióma ciała pięknego bez zdrowia. Pozór łu: 
„dzący może uwieśdź czytelnika, lecz rozwaga i 
rozsądek wnet obnażą, że tak rzekę; myśl ztóy 
obłudy, i okaże się ićy fałszywość. 

Co często młodzi w mówieniu i pisaniu cwi: 
czącćy się wbiiać należy; to; że im lepsi; im 
w rodzaiu swoim doskonalsi są pisarze, tém na- 
turalnićysże myśli ich znayduiemy.-— Nie masz 
w nich konceptów ; nie masz owych igraszek i 
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wyskoków dowcipu. Ta przedziwna ich pros 
stota czyni, Że się nayłatwićyszemi zdaią, Że 
każdy rozumić, iżby tak myślał i tak myśli 
tłómaczył: i to iest cechą prawdziwćy piękności. 
Będą między pięknemi myślami wspaniałe; po- 
ważne, wyniosłe, ale niemasz w nich nadęto- 
ści, będą ozdoby ale nie do zbytku... Gęstość.” 
w sadzeniu drzew, farby bez cienia w malo- 
waniu, przytłamiaią wzrost'i piękność. —Pro- 
stackie wyrazy, pospolity sposób w tłómacze- 
niu myśli, grubość starodawna, czyniłyby uczo- 
ne dzieła nieprzylemnemi, odstręczałyby słu-. 
chacza i czytelnika dni naszych: Podobnie iak 
w ubiorze, mieszkaniu i obcowaniu polor przy*- 
daie wprawdzie gładkości i okrasy, ale iest pe- 
wna między. niezgrabnością, nieochędóstwem. 
a zbytkiem, dumą i wytwornością granica, pe- 
wny środek: tak, na tęż miarę w robotach do- 
wcipu wzgląd mieć, zdrowy gust i rozsądek 
przykazuie. Bo iedno ze dwóch wybićraiąc, 
wolałbym staroświecką grubość, niż nową zby- 
tnią wolność i lekkość. 

Mówiący i piszący niech się nie kocha nadto 
wswoim dowcipie, niech się odważa na stra- 
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cenie nie iednćy myśli, choćby mu się piękną 
zdawała bo ich natłok szkodzi.» 

Rozdział VIL mówi o namiętnościach i 
wzruszeniąch, i ważne co do cnoty, wymowy 
i znajomości serca ludzkiego zawiera uwagi 
iak n. p... 

„«Co iest przekonanie względem rozumu, to są 
wzruszenia względem serca czyli woli. czło- 
wieka. Ludzie daią się. wieśdź i poruszać chę- 
ciom i namiętnościom, i na tém cała moc wy* 
mowy, całe ićy zwycięztwo zależy, ale mów- 
cą.i pisarź na dwie uwagi pamiętnym bydź po- 
winien, Jedna, aby nigdy wzruszenia serca ludz- 
kiego występkowi i przewrotności nie służyły, 
druga, aby użycie wzruszeń z naturalnością i 
z przedsięwzięciem zgodne było. | Namiętność 
człowieka, miecz iest w ręku władnącego, obro- 
nić nim i zgubić może. Co są wykręty wzglę- 
dem oszukania umysłu, to iest zręczne i chy- 
tre użycie passyi względem serca. — 

Filozofia to iest znalomość natury, uczy i o- 
pisuie iakie iest przyrodzenie namiętności na- 
szych» Długo się na ich wyliczaniu i określa- 
niu zabawiać nie ma potrzeby. Każdy zasta- 
nawiaiący się nad ich roztrząśnieniem, a nay- 
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bardzićy nad własnóm swoióm czuciem , łatwo 
pozna a CO iest każda z osobna passya, Wszy: 
stkię namiętności ludzkie maią przed sobą do- 
bre lub złe, bądź rzeczywiste, bądź takie, ia- 
kie mniemanie lub imaginacya wystawia. Dą: 
Żyć do dobrego, ścigać, używać ga, zabawą 
iędnych; uniknąć złego, trwożyć się niém lub 
trapić, zabawą iest drugich. Miłość i niena. 
wjść. różnie usposobione, różnie dążące, wszy+ 
stkich namiętności człowieka są treścią. Upo+ 
dobanie, które w nas przytomne dobra, np* 
cnota, przyiaźń, chwała, dobroczynność, szczę: 
ście. nasze lub miłych nam osób. sprawuie, mi. 
łością zowiemy. Dobro iest nieprzytomne, ale 
go. w oddaleniu poznaiesz; wtedy czuiesz w so- 
bie żądze, pragnienie. 'Tuszysz sobie, że do- 
stąpisz dobra, którego pragniesz ; czuciem two- 
ićm iest madzicią. Wszystkoś gotów ponieść, 
wszystkie trudności zwyciężać, żebyś otrzymał. 
cel żądania i nadziei twoićy; masz odwagę ł 
męztwo. Przeciwnym sposobem złe doznawa- 
nę, np.-w. zdradzie cudzćy, w zgrzyzocię su- 
mienia własnego, w nieprzyiaźni, napełnia cię 
nienawiścią. Złe mogące się przytrafić boia. 
źnią i trwogą, złe uciemiężaiące bez sposobu 
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ratunku i wyiścia z niego, pogrąża cię w roz- 
paczy, Przyczyna złego, które ponosisz, spo- 
sób, którym ei krzywdę wyrządzono, gniew 
w tobje zapala. Cudze nieszczęście, w któróm 
na siebie samego uwagę obracasz, wzbudza 
w sercu twojćma politowanie i t. p. 

Dobre wymaluy dokładnie dobróm, a słu- 
chacze i czytelnicy twoi kochać ie, pragnąć 
go, sobie i przyiaznym Życzyć będą. Złe wy: 
staw w swoićy obrzydliwości i przykrości; 0- 
bruszysz wszystkich nienawiścią i do lękania 
się a unikania iego przywiedziesz.» 

Rozdział VIII przekanywa, iako wymowa 
paywięcćy zależy na wyłuszczeniu i stawieniu 
w różnych względach iednćyże rzeczy; co w 
kunszcie zowią eacpositio, 

yTrzeba w mówieniu i w pisaniu tćy pię+ 
knéy rozmaitości, która się i nayzdrowszemu 
rozsądkowi podoba, która kształtu przyrodzo- 
nego nie odstępuiąc, przyiemność nadaie i od 
utęsknienia i nudów ochrania, W takowóm 
tylko stawianiu iednćy rzeczy, iednćy prawdy 
w wielórakich względach i okolicznościach, pe. 
wny iest środek do otrzymania rzeczonych sku- 
tków. Ztąd domowe nawet posiedzenia i roz- 


mowy przyiemność swoię zabićraią. Mówi 
kilku w iednćy rzeczy, róŻni różnie ią uważa- 
ią, i iakby wieloraką ią czynią.” | 
Rozdział IX przedstawia wysłowienie, Elo- 
culio, w stosunku do myśli; ten rezdział bar- 
dzo iest ważny; cały wypisaćby trzeba. 
«Wymowa Żywa i poruszaiąca nie może 
bydź ustawiczna. Nie zawsze ten co mówi 
mocno iest poruszonym, nie zawsze poruszyć 
potrzebuie. W ziwyczaynym Życia i spraw bie- 
gu, w robotach uczonych, gdzie albo umieię- 
tność wykładana, albo czyny opisywane bydź 
maią, często niemasz mićysca zapałom, tym 
wymowy piorunom. Mówca lub pisarz w ka- 
żdóy materyi żywe i mocne uczucia, ¡wielkie 
i wysokie myśli mićć może; ale pospolicićy 
mowa iego, iak spokoyna ręka, albo iak miły 
strumyk płynąć będzie. Gdzie nie masz wy- 
mowy, tam wysłowienie zabićra mićysce. To 
wysłowienie powinno bydź iasne, czyste, płynne 
i pełne, to iest: na myśli ugruntowane, bo zawsze 
słowa na posłudze rzeczy bydź maią... Powinna 
w nićm także własność wyrazów bydź zachowa: 
na; a do tćy trzeba dobrze ięzyk swóy umićć; 
trzeba znać iego acz naymnićyszą różnicę i nay- 


= 166 = 


cieńsze cieniowania. Bez wiadomości ięzyka 
swego, a zatóm bez obfitości słów zawszena do- 
ręczu będących, bez tego prędkiego postrzeże- 
nia, gdzie które służy, nikt się niema porywać 
do pisania. Jako zaś nietylko 'w dziełach dowci- 
pu i gustu, ale w Żadnćy naypoważnićyszćy 
nauce, nie godzi się bydź nieiasnym, tak w ża- 
dnćy nie wolno się brać do pióra bez posiada- 
nia wiadomości ięzyka swego. »Nie tak (mó- 
wił Cycero) piękna iest umićć po łacinie Rzy- 
mianom, iak szpetna nie umiéć” toż o kaftyna 
narodzie mówić ńależy. 

Często bardzo zachodzą pytania i rozprawy 
czyli stare i zadawnione. słowa wskrzeszane, 
czyli obce zaciągane, czyli nowe tworzone bydź 
maią. Jako we wszystkich rzeczach, tak i 
w tćy rozsądek i gust roziemcą bydź powi- 
nien. PRadź się zwyczaju ięzyka, radź uczo- 
nych, rozsądnych, poważnych. * Radź uszu de» 
likatnych. Potćm kiedy iest w ięzyku własnym 
dawne, a z ninićyszym obyczaiem zgodne, nie' 
twarde, wyraziste słowo, za cóż zaciągać skąd- 
inąd? na co dawne a ieszcze dobre sprzęty za- 
rzucać, żeby nowych dostawać? Nie wzdry=' 
ga się człowiek z gustu w pisaniu znany, użyć 
słów obcych, kiedy tak rzekę od oyczyzny 
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prawo ziemiaństwa odebrały, kiedy toki stróy 
ięzyka tutćyszego przyięły, kiedy ie wszyscy 
mówią i rozumieią, 

Jasność stylu wiele zależy od słów układuj 
gdy w mowie iasnćy porządek przerzucisz , zia; 
snéy ciemną i niezrozumianą uczynisz; przeci: 
wnym sposobem, czytasz rzecz iaką, wszystkie 
słowa znasz z osobna, ale nie rozumiesz myśli 
i sensu, który tam bydź może, bo zawikłanie 
mowy pomroką go pokryło; przełożysz iedho 
lub drugie słówko , iakbyś w ciemny loch ias 
sną pochodnią wniósł, tak się wszystko róż: 
świeciło. 'Tu okazuie się naylepićy potrzeba 
umienia swego ięzyka. Bo chociaż słowa pos 
iedynczo wzięte polskie będą, ieźli połączenie 
ich, skład i tok mowy na króy cudzóżiemski 
się zrobi, ciemna, niezrozumiana będzie rodas 
kowi mowa twoja. Każdy iężyk ma swoie 
własności, swóy kształty swoie zbudowanie; 
A zatém grzeszą pisarze i tłómacze, którzy się 
do obcych ięzyków toku przywiązują. Jak to 
ćmi mowę, iak ią brzydką i nieznośną czyni; 
wymówić trudno... Na nieszczęście ząś ta 
przywara; ten nieznośny zwyczay, za dni na: 
szych stał się pospolity; co oznacza albo nies 


— 170 — 


dołężność dowcipu nieumieiętność iężyka, al- 
bo śmieszire ubieganie się za nowością. Ta za- 
raza mowę i obyczaie zarówno skaziła. Gniew 
bierze na tyle dzieł lub pićrwiastkowo po pol- 
sku pisanych lub tłómaczonych, kiedy do zro- 
zurmienia ich umićć trzeba ięzyk z którego są 
przełożone. Cóż mi po xiążce która oświecać 
miała, a ona émi i zasłania. Bo zabieraiącym 
się do wymowy, nigdy nazbyt powtarzać nie 
można. Bez iasności nic w mowie, nic w pi- 
saniu nie warto. »Nietylko tak iasno mów i 
pisz, żebym mógł zrozumićć, ale żeby mi nie 
było można nie zrozumićć.”— Jest ieszcze ia- 
sności nieprzyiaciółką, chęć owa' niektórych 
mówców, żeby wysoko gadali. Słuchałeś ich, 
zdało się, Że coś pięknego powiadaią; natęża- 
łeś umysł i niceś nie zrozumiał. Zwyczayna ta 
iest i śmieszna od prostaków pochwała: »Tak 
wysoko mówił, Że nie można było zrozumićć.?”* 
” W Rozdziale X jest ieszcze © wysłowieniu 
co do ułożenia i uszykowania wyrazów; chcą- 
cym mówić i pisać dobrze odczytywać go 
trzeba | 

„Do dwóch wymowy celów, to iest prze- 
konywać i wzruszać, przyłączono i ten trzeci, 
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podobać się; który raczéy narzędziem i pomo- 
cą tylko do owych pićrwszych bydź powinien. 
Do tego zaś przypodobania za istotny śrzodek 
` poczytano wdzięcznie co do słuchu mówić... 
Przeczyć tego nie można, iź przyjemne brzmie- 
nie w mowie człowieka potrzebne iest, aby go 
z upodobaniem słuchano; Że za iakimsiś powo- 
dem natury wszyscy lubiemy śpiewanie, że 
zgadzanie się głosu i dźwięku miło tyka uszy, 
tak iako zgadzanie się farb, Światła i cieni u- 
podobanie oczom sprawia; zaniedbywać więc 
tego przymiotu mówca i pisarz nie powinien... 
Na troisty rodzay w zgadzaniu się w brzmie- 
«niu i mowie baczność mićć należy. Pićrwszy 
rodzay tey zgody można nazwać melodyq... 
Kiedy w przepisach w téy mierze dawanych 
powiedziano: Żeby połączenie iednych z dru- 
giemi głosek czyli liter sprawiało łatwe wyma- 
wianie; żeby się chronić zbiegu zbyt częstego 
samych przez się brzmiących liter, bo to czy- 
ni mowę ziewaiącą, miękką i omdlałą; chro- 
nić zbiegu samych spółbrzmiących, bo to czy. 
ni twardą, chropowatą i grudzistą, a z niektó- 
rych warczącą i świszczącą; Żeby unikać wie- 
„le iednogłośnych wyrazów, bo te odćymuią 


mowie przyzwoitą ciągłość i płynność; wiele 
wyrazów długich, bo z nich się robi mowa 
rozwlekła i nieruchawa; żeby odmieniać za- 
kończenia, unikać rymów, przeplatać przydłuż. 
sze części mowy krótszemi; nakoniec kiedy 
powiedziano ogólnie, że co się nie łatwo wy- 
mawia to się nieprzyiemnie słucha; w tém 
wszystko prawie zawario, co w tćy rzeczy po- 
wiedzićć można. Zgoła wprawa w słuchanie 
gładkich mów, ucho łatwo czuiące przyjemność 
i przykrość w brzmieniach zastąpi wszystkie 
prawidła... Drugim rodzaiem iest liczba tak 
nazwana, że ią wielość rodzi. Jedność nie 
jest liczbą w arytmetyce, miara w muzyce nie 
z iednego czasu się składa, ani symetrya z ies. 
dnćy linii w ieometryi. Tak w mowie iedno 
słowo, iedna część peryodu, osobno uważana, 
nie może wydać tego co zowiemy liczbą; wy- ' 
nika ona koniecznie z pomnożonych części, 
a maiących między sobą stosunek równości 
lub. nierówności, podobieństwa lub róŻnicy. 
Przerwy i przestanki w mówieniu, spadki, i za- 
kończenia części mowy, ruch i postępowanie 
szybkie, lub powolne, te rzeczy składaią ten. 
przymiot wysłowienia, to; krasomowskie .że tak, 


rzekę śpiewanie. — Przestanki i przedziały isto- 
tną są do przyiemnego a nawet zrozutmiałego 
wymówienia potrzebą. Tych zaś pićrwszą miae 
rą samo iest oddychanie nasze, które się z przy- 
rodzenia równóm powietrza braniem i od- 
dawaniem odbywa. Atoli ani powinny ani 
bydź mogą te przestanki wszystkie sobie ró- 
wne. Za wyobrażeniem i myślą idzie i wła- 
sność i wymiar inowy. Wynika ztąd: rozinai- 
tość przestanków. I tək peryod czasem się ie- 
dnym sensem określa; inny dwie, trzy lub 
czićry ezęści w swoim: obwodzie zawićra. Cza- 
sem te części równy wymiar maią; czasem 
-długość iedoych;, krótkością. drugich przeplata- 
na bywa; poięcie rzeczy, czucie wewnętrzne, 
sąd ucha, sąd gustu, stanowić iedynie o mie- 
rze przyzwojtóy mogą. A kiedy inna iest mia- 
ra sensu, inna- oddychania; wtenczas mówią- 
cy, który rozumie co mówi, potrafi tak bcz 
naruszenia sensu, iako bez zatchnięcia odde- 
chu, oddziały i spoczynki w samém wypowie- 
dzeniu odznaczać. W greckim i łacińskim ię: 
zyku każda syllaba pewną ma swoią w wymó- 
wieniu krótkość albo długość. U nas chociaż 


tak pewnych metra i pedes, (oiar) niemasz, 
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chociaż we wszystkich dłuższych nad dwie syl- 
laby słowach ptzedostatnia długo się wyma. 
wia, nie zostaieiny iednak beż sposobu dawa- 
nia w mowach naszych przyiemnego toku i 
spadku przez mięszanie i przepłatanie to krót. 
szych, to dłuższych wyrazów. —Od tćy mia. 
ry, od tćy liczby nawet istotny mowy przy- 
miot, to iest siósowne do rżeczy postępowanie 
i ruch mowy zawisł, Checsż żywo i gorąco 
mówić i wżruszenie gwałtówne w słachaczu 
sprawić, trzeba ci na drobnićysze cząstki mo- 
wę twoią ptzecinać, trzeba, aby same 'szcze- 
gólne wyrszy krótko i szybko biegły. Jeżeli 
mowa twoia ma bydź poważna i łagodnie pły- 
nąca, Żeby umysł słuchacza spokoynie przyi- 
inował co mówisz, nie bieżyć, nie uderzać, 
nie „przeszywać powinna szybkością i ostrością 
swoją, ale przydłuższe słowa, rozciąglćysze ich 
w ieden sens spoienie, wybór wyrazów łago- 
dnie brzmiących ten skutek otrzyma. I w tém 
to owa wielka dawnych mówców sztuka zale- 
ała, Że umieli i czuli, iak z myślami słowa i 
wyrazy zgadzać, iak poruszenia swoie przez 
pośrzednictwo iczyka w słuchaczów  przeno- 
sié, — Tizecim'rodzaiein zgody w mówieniu iest 
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harmonia; zależy na podobieństwie w samém 
brzmieniu i dźwięku wyrazów z rzeczą którą 
wyrażają. To brzmienie naśladowczćm nazy- 
wać zwykliśmy; nayłatwićysze jest w udawa- 
niu brzmienia głosu, hałasu, szelestu; bo głos 
ludzki naybardzićy do podobieństwa w tey mie- 
rze mógł się zbliżyć. Stąd w każdym prawie 
języku znayduią się słowa, brzmienia różnych 
odgłosów wydaiące, tak iako u nas mamy: 
szum wody, szelest liścia, ięk synogarlicy, kra- 
czenie wron, ryczenie lwa, pisk ptasząt, grzmo- 
ty, świstanie wiatrów, tentent koni, huk dział, 
i podobne. Potóćm przez różne głosu ludzkie- 
go układy, ruchu, biegu, spoczynku, szybko- 
ści, mocy lub słabości różnych rzeczy w ie- 
dnych ięzykach mnićy, w drugich więcćy na- 
śladować potrafiono. Grecy i łacinnicy, u któ. 
rych znaydowały się sylłab miary, większą do 
takowego udawania sposobność mieli.” 
Rozdział XI niemnićy ważny, wylicza trzy 
rodzaie czyli charaktery mowy i stylu. 
„«Cycero powiedział: Ten wymownym będzie 
który i pospolitą rzecz gładkim a niewytwor- 
nym i wspaniałą poważnym i mierną średnim, 


mówienia sposobem prowadzić potrafi. Z tąd 
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nauczyciele wymowy, troisty gatunek stylu u- 
stanowili.... Byłby zaiste błąd rozumiéć, i 
każdy rodzay mowy lub pisma tak ma sobie 
właściwy iedćn rodzay stylu, Żeby w iednćm 
dziele iedną materyą zaiętóm, różność iego mićy- 
sca mićć nie mogła. W ciągu pracy twoićy o 
iednéy rzeczy myśląc i pisząc, tu mocno lub 
wspaniale, tu spokoynie i umiarkowanie, tu 
gładko i z prostotą tłomaczyć się przyidzie. O- 
wszem iednostayność i ton ieden, ani uszom 
ani duszy dogadza, tęsknicę i nudność sprawu- 
ie. Jeden iest obraz do malowania przedsięwzię- 
ty, ale w częściach iego iakaż zachodzi różność? 
Czynisz powieść iaką ani z rzeczy, ani z zamy» 
słu twego, nie dążącą do stawienia wspania- 
łych obrazów, do wzbudzenia wielkich poru- 
szeń; wprowadzasz człowieka za samym powo. 
dem natury mówiącego, co rzecz, co okolicz- 
ność, co stan osoby niesie; styl twóy będzie 
stylem prostym, gładkim, szczórością i wolno- 
ścią tchnącym, bez przymusu, bez wytworu. 
Określić i opisać tego przymiotu stylu prawie 
niepodobna; czuć go, smakować w nim, czło- 
wiek dowcipem i gustem nadany może. Masz 
tego obraz i wzór nieochybny w mowie dzie- 
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cięcia, którego ieszcze dowcip i serce nie zba- 
łamucone; masz w tćy twarzy, postaci i odzie- 
niu, którą w młodzieży niewinnćy żadne bar- 
wienie, Żaden zbytek nie skaził, Weź potóm 
w ręce baieczki Ezopa od Fedra po łacinie, od 
Lafontena po francużku wyłożone, poznasz co 
iest ten kształt pisania. Tysiące przykładów 
iego napadniesz w Hoimerze, w W irgilim, w Ho- 
racyuszu, Katullu i naszym Kochanowskim, 
zwłaszcza w trenach i pieniach. W tych wszy» 
stkich mićyscach nie znać pracy i usiłowania 

bo albo w saméy rzeczy nie doznał ićy pisarz; 
tok mowy i wyrazy nie czekały roztrząśnienia 
i sądu, same się ofiarowały, same szybko pły- 
nęły; ałbo kosztowały wprawdzie nie mało pra- 
cy w brakowaniu i wyborze, w składzie i szy- 
kowaniu, ałe i gust i talent utaił tę robotę; ka- 
żdy prawie czytaiący mniema, iżby inaczćy nie 
napisał, a doświadczaiąc, doznałby mniemanie 
swoie zawiedzione. — Lecz iak w każdćy rze- 
czy, tak i w téy o którćy tu mowa, granice do- 
brego i złego stykają się z sobą. Jest wielkie 
niebespieczeństwo dla pisarzów, żeby chcąc mó- 
wić bez wytworu, nie mówili niedbale, chcąc 
zachować prostotę i szczćrą gładkość, nie czy- 
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nili mowy płaskićy, podłćy, bez wdzięku ¿“bez 
smaku, rozwlekłćy i nudnćy. Co innego szata 
bez zbytku i pstrocizn, a co innego łachmany 
grube i brudne. Własności więc tego stylu 
są: naturalność, gładka prostota, wdzięki, Że 
tak rzekę, niewinne i niemowlęce: Płynie mo- 
wa taka źwolnia szemrzącym i równym nurtem. 
Dusza i serce mówcy i słuchacza w spokoyno. 
ści zostaią.— Ińsze są przymioty, insze skutki 
stylu, który wysokim, wielkim, wspaniałym 
zowiemy: Ta wielkość i ta wysokość często- 
kroć w iednóm słowie bywa; atoli z pod wyra- 
zu sublime (szczytny), wyimiować stylu nie 
miożna: Owszem nie znam w wymówie nic 
wielkiego; nic wspaniałego; bez wielkich myśli, 
wielkich poruszeń i bez zgodnych z niemi wy- 
razów ;.bo tam nigdy mowa zadziwiać; zachwy- 
tać; porywać; zapalać nie może: gdzie nie masz 
tych wielkich skutków, tam nie masz wymowy; 
beż hićj stjl wysoki cóż znaczy? Nigdy śło- 
Wwa w śwoićm brzmieniu ogromne i wspaniałe, 
tok perjodów okażały; nie Wart nazwiska wiel. 
kiego wysokiego stylu: A poruszenia i wyobra- 
Żenia wielkie; czy w kilkii słowach, w iednćy 
figurze z żywością i szybkością, czy w ciąglćy-. 
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szćy nieco osnowie z równą mocą i natężeniem, 
w ten zachwycający sposób wydane będą, i by- 
le się wspaniałość z prostotą wyrazów utrzymy- 
wała, zawsze się tam znaydzie to, co wielkićm 
i wysokićm nazywamy; łubo' przyznać trzeba, 
Że ten zapał, ten gwałt, ta natarczywość poci- 
sków, myśli i żądzy, w długim mowy i czasu 
przeciągu trwać nie zwykły. Jakakolwiek ró- 
Źnica zayść może w sposobie oddawania te- 
go rodzaiu stylu, zawsze całe wyobraże- 
nie tóy porywaiącéy i unoszącćy duszę wiel- 
kości, í ściąga się do wielkości myśli, uczucia, 
wyrazów. Ale tego wszystkiego nie masz, gdzie 
nie ma wielkićy, wspaniałćy, wyniosłćy, i szla- 
chetnie hardćy duszy; bo gdzie ta podła iest, ia- 
koż się myśl podnićść, iako uczucie bydź szla- 
chetne, iako mowa wysoka bydź może? Ztąd. 
wracać się zawsze do tćy uwagi trzeba, bez 
prawdy, bez cnoty, wszystko iest małe, wszy- 
stko się czołga, wszystko przy okazałości i po- 
zornćy wspaniałości, czcze, marne i próżne, 
Trzeba mićć umysł wyniosły i szlachetny, Że« 
by dzieła nasze zadziwiały, żeby godne były 
potomności. Trzeba dla tego duszę karmić i 


posilać od młodości gruntownómi uwagami, przy- 
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zwyczaiać ią do dążenia ku wysokićy doskona- 
łości, wbiiaiąc ią w tę wyniosłość cnotliwą, że- 
by pogardzać tém wszystkićm, za czćm się po- 
spólstwo ubiega: bogactwy, próźną chwałą, 
roskoszą; żeby.za nic ważyć samo życie, gdzie 
tćy ofiary sprawiedliwość, prawda, oyczyzny i 
narodu ludzkiego miłość wyciąga... Nic bar- 
dzićy nie wznieca wysokości myśli y ani nie za- 
dumia i uderza potęźnićy, nie porywa i nie zwy- 
cięża, iak mocne i szlachetne uczucia. Tam 
gdzie iest wzruszenie nadzwyczayne, gdzie za- 
pał i entuzyazm (uniesienie), to iest: porwa- 
nie umysłu, serca, całego człowieka ku iakićyś 
rzeczy, która go zupełnie zaięła, tam cokolwiek 
się czyni, co mówi, wszystko iest wielkie, wy- 
sokie, wyniesione... Ciężkim byłoby błędem' 
rozumićć, iż wielkość wyrazu od wytworu i 
nadętości zawisła. Łatwa iest omyłka w mło- 
dych zwłaszcza, Ścigaiąc wielkość uwodzić się 
pozorem; a nic trudnićyszego, iako w zapale i- 
maginacyi i zapędzie dowcipu tam się zatrzy- 
mać gdzie potrzeba. Wieluź to tych dziecin- 
nych rozprawiaczów, nic nie poczytuią za wy- 
sokie, ieno co z oczu niknie, nic za wielkie, 


icno co olbrzymie; co. wiełe mićysca zabićra. 
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Nabrzmiałość biorą za zdrową pełność ciała, a 
nic mówi przysłowie greckie nie iest bardzićy 
suche, iako opuchły. Natykaią słów bez bra 
ku, bez porządku, górnych i ogromnie biią- 
cych w uszy, i zdaie im się to stylem bydź wy- 
gokim i wspaniałym; a ztóćm brzmieniem mi- 
nęło wszystko. Przeciwnie cechą iest wielko 
ści prawdziwćy mocno uderzać umysł i serce, 
tak głębokie wrażać Ślady, iż ich prędka chwi- 
la zagładzić nie potrafi; tak powszechnie zadzi- 
wiać, tak z upodobaniem napełniać, że przy 
różności wieku, stanu, skłonności, wszyscy za- 
równo przejętemi się czuią... Prawdziwa wiel- 
kość iest w rzeczach, w myśli i uczuciu, a tę 
paylepićy mowa prosta i nie wytworną wyda- 
je: Rzekł Bóg: »Niech się stanie światło!.. i 
światło stało się!» — Samo nazwisko śŚrzedniego 
stylą oznacza, iż on między prostym i gładkim, 
a wielkim i wysokim mówienia sposobem mićy- 
sce trzyma. On zwany iest także ozdobnym, 
stroynym i kwiecistym ; bo naywięcćy przyi- 
muie : ozdób z myśli dowcipnych, figur oka- 
zalszych , ze składu mowy przyjemnego... 
Gdybyśmy zawsze do ludzi samym się ro- 
zumem rządzących mówili, dosyćby zape- 
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wne było nagą ' prawdę wystawić przed: oczy 
ich umysłu, dosyć powiedzićć dowód przeko» 
nywaiący. Ale pospolici ludzie potrzebuią mil* 
szych wrażeń, obrazów kształtnych,. wzruszeń 
przyjemnych. Częstoby mówca lub pisarz pra- 
wdzie, cnocie, słuszności sprawy i rady swo- 
iéy zaszkodził, gdyby przypodobania zaniedbał, 
gdyby surowo, chudo i z ścisłą tylko dokła- 
dnością mówił. Jest to może słabość, i: Ży- 
czyćby potrzeba, Żeby bez tego głaskania, co 
iest cnotliwe i uczciwe pd wszystkich: przyi- 
mowane było, lecz słabość ta iest nieoddziel- 
ną od przyrodzenia naszego własnością; służyć 
więc cnocie i sprawiedliwości, dobru oyczyzny; 
religii potrzeba, nie zrażaiąc téy człowieka skłon- 
ności=»ale oszczędnym bydź. należy. 
Rozdział XII i ostatni w tym tomie, o pię- 
kności. w dziełach nauk wyzwolonych rzecz may 
w następuiący sposób: k 
»Piérwsza piękność, która pod zmysły na- 
sze podpadać może, iest w naturze. Ta dzie. 
łem będąc przedwiecznéy mądrości, a zatém 
dziełem porządnóm, stawia nam w sobie nie“ 
zawodne, pewne wzory piękności. Rozmaitość 
dzieł ićy, rozmaitość stosunków i związków „ 
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czyni róŻnicę kształtów, ale przy téy różnicy 
jedna iest piękności cecha. I tak inna iest pię- 
kność przestrzeni niebios, po którćy większe i 
mnićysze światła tleią ; inna okrasa ziemi stawia- 
iącéy w oczach człowieka niezmierną odmianę 
gór i dolin, lądów i wody, roślin i zwierząt. — 
Góry okropne i nieprzebyte, co się nad obło- 
ki wynoszą, otchłanie ogniste, przepaści mor- 
skie, maią swoię piękność; spokoyne pola i łą- 
ki, źrzódła i strumyki, wzgórki i doliny, maią 
swoię właściwą. Człowiek; stworzenie wyższe 
nad to wszystko co ziemia nosi, zamyka w so- 
bie doskonały wizerunek piękności, póki go na- 
miętność, płochość lub zbrodnia nie zeszpeci” 
Wyszedł z ręku Twórcy pełny zdrowia i wdzię- 
ków. — I tu iuż widzićć, gdzie wzoru prawdzi- 
wćy piękności do dzieł przemysłu i ręki szukać 
należy; gdzie ich znaleśdź i do wymowy. — Nie 
masz piękności bez zdrowia i siły w człowieku. 
Nie masz iéy w tém co mówisz i piszesz, ieże- 
li myśl zdrowa. i rozsądna nie iest gruntem i 
duszą roboty twoićy, ieżeli moc rzeczy i wy- 
razów nie czyni ią czerstwą i silną. Ustróy iak 
chcesz naybogacićy, naykształtnićy osobę, któ-. 


rćy twarz blada, ruszenie omdlałe, schorzałe 
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ciało, nie uczynisz ićy nigdy piękną. Barwie- 
nia i bielidła nie zdołaią pokryć słabości i nie- 
mocy, złćy.cery i smutnćy postaci. Oto iest 
istotna wszystkich dzieł twoich kondycya: trze- 
ba w nich logiki, trzeba rozsądku. Iteia przy- 
miioty nazywam zdrowiem mowy i pisania. Póy- 
dą zatóm wdzięki nieprzysadne, które zdrowym 
oczom, zdrowemu uczuciu i uinysłowi podo- 
bać się muszą... A iako w ludziach każdemu 
wiekowi swoia właściwa iest piękność, tak w 
mowie i pisaniu podług rzeczy i okoliczności 
różnica co do kształtu i okrasy zachodzi. Ina- 
czćóy piękny iest posąg Apolina; niebieską, we- 
sołą, wspaniałą i wdzięczną ma postać., Posąg 
Jowisza tchnie powagą, groźbą i władzą, pio- 
runy i orły są iego zdobiące znamiona. Piękny 
iest Parys w pasterskićy postawie, hoży i po- 
godnego. czoła tnłodzieniec. Wszyscy dziwią 
się nad pięknością Laokoona, który wśród wę- 
żów ssących krew iego, na twarzy, na całóm 
ciele gwałtownych bólów daie znaki, litość i 
Žal przerażający wzbudza. Taki iest obowiązek 
pisarza i mówcy. * Rzecz sama, uczucia i poru- 
szenia serca iego, okoliczności rózmaite, robo- 
tom iego nadawać powinny tę przyzwoitość, bez 


któróy nie masz piękności. — Nie masz iednak 
waźnićyszćy prawdy nad tę, że nic nie iest w 
całém przyrodzeniu, w życiu i obyczaiach, w 
mowie i pisaniu prawdziwie pięknego bez u- 
Żytku. Chciałbym Żeby ta prawda głęboko w 
umysł młodego wpoiona, stała się rządzicielką 
postępowania i mówienia iego... Nikt tu zaś 
użytku brać nie będzie za iakie podłe zyski. — 
Wszystko co do uczciwości, cnoty, do dobra 
oyczyzny, narodu ludzkiego prowadzi, ma wso- 
bie rzetelny użytek, a cokolwiek do tych wzglę- 
dów nie zmierza, nie warto nazwiska dobroci ; 
piękności. — Do wieluż pisarzy to rzec można? 
Co mi pó ozdobach twoich? Przeszedłem plac. 
roboty twoićy, przeyrzałem dzieło twoie; żdało 
mi się coś ślicznego: skończyłem i nie znalazłem. 
nic, cóby rozumowi i uczuciu memu zadosyć 
uczyniło; próżny odszedłem; za szczerą więc 
zabawkę, mowę i pismo twoje, ale nie za dzie: 
ło dobre i piękne poczytywać będę: 
Zwyczaynie gdzie się wszystko dla samych 
ozdób i okrasj dzieie; tam naywiększa że tak 
rzekę, zeszpecenia iest niebespieczność: Dziki. 
człowiek rozumić, Że gdy głowę spłaszćzy dzie- 
cięciu, gdy sobie wargi przedziurawi, gdy pstro 


pomaluie twarz i ciąło, przez to piękności przy- 
dał, a przez to się zrobił straszydłem. Wize- 
runkiem ‘to iest téy żakowskićy i prostackiéy 
usilności, bez gustu, bez braku, bez znaiomo- 
ści świata, mowę i pismo swoię kaleczącćy. 

- Piękną mowa bydź powinną polerowna iak 
żelazny, oręż, który razem! zwalcza i blaskiem 
przeraża. 

Jest jeszczę cechą i przymiotem piękności, ta 
łatwość i naturalna niby płynność, Że się zda- 
ie dzieło twoie bez źadnćy pracy i zastanowie- 
nia zrobione... Ale byłoby wielkim błędem 
rozumieć iż pisarz, dzieło swoie na iaw i prze- 
słanie potomności gotuiący, może sobie nie- 
dbałstwai opuszczenia pozwalać. Nie każdemu 
dany ten dar łatwości. Tych nawet, którym 
się dostał, widziemy codziennie, iak często on u- 
wodzi; w pismach ich rozwlekłość, niekształlność, 
powtarzanie, słabość, skutkiem jest zbytniego 
zaufania. Podiąłeś się pisać, szanuy czytelnika, 
szanuy sąd spółczesnćy i przyszłóy powszech- 
ności. Niech będzie staranie „i pilność, ale w 
tém naywiększa sziuka, żeby starania i pilno- 
ści znać nie było. Są sławni pisarze, którzy 
trudność swoię w robotach uczonych wyzną- 
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wali, ale gdyby się sami nie przyznali, niktby 
tego z miłćy snadności robot ich domyśleć się 
nie mógł. 
- Chcemy nakoniec ieszcze mieć niezawodny 
znak i dowód rzetelnćy piękności? skaże go 
nam doświadczenie. Wszystko ca ma praw- 
dziwą nadobność, co nie: pozorną tylko okra- 
sę, im dłużćy, im częścićy widziane i baczone 
iest, tém co raz więcćy przyiemnićyszćm się 
staie, tém więcćy roskoszy sprawia. Drobnych 
ozdobek ta iest własność, Że zrazu się przyi- 
muią i lubość sprawią, ale wkrótce ckliwość 
i uprzykrzenie nastąpi, powtarzać ich widoku 
nie można. Tysiąc razy Świątynie Panteonu 
kościół Watykański, posągi Apollina i Niobe, 
obrazy Rafaela i Tycyana widzieć będziesz, ty- 
iąc razy nowe piękności odkryiesz; nie tylko 
upodobanie i smak się nie przytarł, ale rośnie 
chęć powrotu do tych dziwnych dzieł geniu- 
szu i ręki. Ktoż czytał Homera, Demostena,. 
Wirgiliusza, Horacego, żeby znowym smakiem 
czytania nie powtórzył. 

Jest rodzay mówców i pisarzów mniemaią- 
cych że słuchacza i czytelnika uymą, gdy śmie- 
szki stroić, dowcipem igrać i szydzić będą. We- 
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"sołość miłą iest ochłodą Życia 'i towarzystwa 
ludzkiego , wesołość mowy i z duszy pocho- 
dzić i do duszy płynąć powinna. Powabu, przy- 
jemności nie odrzuca mądrość i enota, lecz 
niemasz nic niebezpiecznićyszego iak chcieć za- 
wsze bydź wesołym, zawsze rozweselać. Żart 
zręcznie rzucony, wiele skutku sprawi ku u- 
słudze prawdy. Ale natykać Żarciki i iedne 
drugiemi gonić, lekkiego a często „złośliwego u- 
mysłu iest znakiem. Nigdy ci śmieszków roz* 
rzutnicy szacunku sobie nie z jednaią, bardżo 
błahy , rzekł Cycero, dowcipu owoc iest 
śmiech.» . 

„Na tym rozdziale kończy się Tom I- dzieła 
o wymowie; szczupłość mićysca nie dozwala z dal- 
szych czynić wypisów, umieszczę więc tylko 
prostą treść roździałów. 

' Tom 1l. Rozdział XFII. Mowca radny séy- 
mowy. Jest to nauka kierująca człowiekiem na 
` zjazdach narodowych radzącym i mówiącym. 

Rozdział XIV. Mowca sądowy prawny. Po- 
dobny iest ten rozdział poprzedzaiącemu. 

Rozdział XV. Kaznodzieia, mowca i nau- 
ezyciel religii. 
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Rozdział XVI. Mowca mar Naucza 
co i iak chwalić należy. 
"Tom III. Rozdział XVH. Pisanie dzieiów. 
Historya. Powinności dzieiopisa. Sposób pisa- 
nia dziejów. — 

Rozdział XVIII. Listy. Rozmowy. 

Rozdział XIX. Mowcy klassyczni niektórzy 
znakomitsi z opisaniem krótkićm historyczném 
i krytycznćm dzieł ich. 

Na tym rozdziale nie zupełnie ukończonym, 
przerwało się tak użyteczne dzieło. W tym 
trzecim tomie miały bydź ieszcze dwa obszer- 
ne rozdziały: ieden o czytaniu xiąg z pożytkiem, 
o tłómaczeniu obcych pisarzów na oyczysty 
ięzyk; drugi o ćwiczeniu młodzi: w mówieniu 
i pisaniu; wprawa w rozsądek , przestrogi dla 
nauczycieli i uczniów w prowadzeniu i naby- 
waniu nauk. Stosowanie tychże nauk do uży- 
tku pospolitego i szczególnego. Czwarty tom 
i piąty miał zasady i wzory poczyi zawierać. 
Żałuiąc tego co dopełnionćm. nie zostało, korzy. 
staymy z tego co test, i czytaymy pilnie dzieło 
którego, iak słusznie mówi Stanisław Potocki, 
karta każda iest wymowy i moralności nauką. 

Inne pisma Piramówicza Są: 
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` I Dykcyonarz Starożytności dla; szkół na- 
‘rodowych ułożony, wydany w r. 1779. Służy 
on do zrozumienia dawnych pisarzów, bo'za- 
wiera w sobie wiadomości obyczajów: staroży” 
tnych, zwłaszcza Greków i Rzymian. . Po czę- 
ści przełożony iest z dzieła francuzkiego: Pana 
Furgault. Styl iasny, czysty, płynny, dobór 
rzeczy, nie tylko pomocnóm do nauki historyi 
starożytnćy, ale i miłóm w czytaniu go tczynią; 
godzien. zaiąć mićysce w liczbie xiąg edukacyi- 
nych. z G 
II. Instrūkcya dla Nauczycieli szkół po“ 
'czątkowych wiéyskich i mićyskich , kreślona 
prawdziwie przez autora, który pisał z doświad- 
czenia. Ta instrukcya przerobiona. i powięk- 
szona przez Józefa Lipińskiego, wyszła powtór- 
nie z druku 1817 r.;z użytkiein przez każdą Ma- 
“tke czytana bydź może. 
HE Nauka obyczaiowa, osobliwie dla ludu 
'wieyskiego. Temu dziełku równego podobno 
'nićma w naszym ięzyku. W ośmiu naukach 
na różne paragrafy podzielonych, słowami Pie 
sma $. stwierdzanych, zawićra naylepsze prze- 
pisy moralności i sztuki Życia, zupełnie do na” 
"szych włościan zastosowane. Sposób: pisania 


— 191 — 


% 
łatwy do poięcia, przekonywaiący. To dziełko 
powinno bydź w rękach całćy niźszćy klassy ; 
dzieci wyższćy, korzyść wniém znaydą. 

IV. Przedmowa 'do woyska w obozie pod 
Gołębiein przy poświęceniu sztandarów, odezwa 
„prawego obywatela; chrześcianina i mowey. 

V.. Mowy coroczne zdaiące sprawę przed 
Królem 'z:działań Kommissyi .edukacyinćy; ia- 
sność ich, płynność, porządek, podały myśl zle- 
cenia Piramowiczowi napisania dzieła o wymo- 
wie. 

Taki iest nieobszerny co doliczby, ale ważny 
co do rzeczy poczet pisin Grzegorza Piramo- 
wicza. Przedsięwziął on ieszcze iednę pracę, 
któraby w użytku może wszystkie przewyż- 
szyła. ' Przywiązany, iak wiadomo, do nizkićy 
klassy.ludu, tak licznéy, a u nas tak, ciemnćy, 
chciał się przyczynić dzielnie do ićy oświece- 
nia. Umyślił więc napisać dzieło, w którćm 
chciał zamknąć, «co tylko do dobrego bycia 
«ludu fizycznie i moralnie przyłożyć się może. 
«Religią, obyczaje, oświecenie, zdrowie, go* 
«spodarstwo, przemysł, rząd domowy, taki był 
cel iego. „Bierze on w niia pod swoię opiekę 


«człowieka u kolebki, i do grobu nie opuszcza; 
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«dzień kaźdy iego Życia chce oznaczyć użytkiem 
«i wskazać mu do szczęścia drogę prawdziwą. 
«Już był część tego dzieła ukończył, a do ca- 
«łego pracowity przygotował zbiór rzeczy i 
myśli, lecz po rozbiorze kraiu zaniechał tey 
pracy. Dał ićy był tytuł: Xiążka użyteczna 
dla ludu; zdało mu się że iuż tego luda nié- 
ma, że iuż pisać nie warto: chociaż w tém dał 
się unieść Żalem, bo narody znikaią, ale lud 
zginąć nie może.—Szkodę niezmierną, iaką 
niźszey klassie u nas przyniosło to uniesienie- o- 
bywatelskiego Żalu, należałoby aby kto chciał 
powetować. Szanowny ten rękopism istnieie, 
iak świadczy Stanisław Potocki (5), możeby go 
dobyć i uzupełnić można. Byłby to piękny spo- 
sób uczczenia pamiątki Piramowicza, hołd za- 
pewne cieniom iego naymilszy. Kto wie, mo- 
że między wami, dzieci moie, które to wspo- 
mnienie czytacie, rośnie ów Mąż, co tego chlu- 
bnego dzieła dokona. 


EZ ODA A 


(3) Obaczpochwałe Piramowicza k. 76. 


